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S ie n n ik  wychodai codziennie opróc* Św iąt uroczystych i N iedziel. -  P re num erata  
Pfayjnmje się w W arszaw ie i u rzędach  Pocztow ych; w W arszaw ie przyjm uje się ta k  w 
pownym kan torze  D yrekcji przy ulicy M iodow ej N. 487, ja k  i w innych m iejskich kan* 
jarach.—P ren u m era ta  w W arszaw ie roczn ie  rs r . 8 ;— półrocznie rsr. 4;—- kw arta ln ie  rs 
*>-■*miesięcznie kop. 67.- Bez odnoszenia p renum era ta  n ie  przyjm uje się. Za odno­
ś n i e  do dom u, dop łaca  się m iesięcznie kop. 5;—w U rzędach  Pocztow ych: rocznie rs. 
*°»—-półrocznie rsr. 5 ; -k w a r ta ln ie  rsr. 2 kop. 50 i na  te  ty lko  term ina przyjm uje się 
Prenumerata; w głównym zaś kan torze  m ożna prenum erow ać po tejże cenie n a  te  same 

term ina, a  n a  inne po kop. 92 n a  m iesiąc.

Rok 6.

Obwieszczenia przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza d ruku : za 1-kro tne obwieszczeni® 
kop. 6; za 2 -k ro tne  kop. 9; za 3 -k ro tne  kop . 1 2 ,- A r ty k n ły  nadesłane do zam ieszcza­
n ia  bez w skazania w arunków  ze s trony  au to ra , p rzechodzą do zupełnego rozporządze­
n ia  D yrek c ji.—A rtyku ły  nieprzyjęte , będą zw racane ty lko  n a  osobiste żądan ia  i zacho­
wywane będą 3 m iesiące; przyjęte, w raz ie  po trzeby  pod legają  skróceniom . -  L i s ' r  
przyjm ują się ty lko  frankow ane. — A rty k u ły  i ogłoszenia nadsy łane do zam ieszczenia 
tegoż samego dnia, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z ra n a . R e­
dakcja  o tw artą  je s t  d la  osób m ających in teresa , codziennie, oprócz dn i św iątecznych 

od godziny 12 do 1 po  południu.
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Odcienia lewicy. — Agitacja radykalna. -— Ruch na korzyść 

opiekuńczych. —  Zdrowie cesarza. — W łochy 1 
l i z y m .  Kandydutura księciaG enui.— H iS Z p a n ja .  ICwe- 
stja  kandydatury. — T u rc ja  i z i e m i e  s ł o w i a ń s k i e .  
Okłady.—. Handel niew olnikam i.— A m e r y k a . .  Stosunki 
Meksyku z H iszpanją.

F E JL E T O N . —  N i e w o l n i c y  p a r y z e y :  (o. d.)
P R Z E W O D N IK  WARSZAWSKI. — Środek na ból zę­

bów, i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWI

Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem. — -  

W  skutku wniesionych żądań o przysposobienie i 
wydanie duplikatów, w zamian skradzionych listów 
likwidacyjnych, a mianowicie:

W arszawa, 
tinia 29  Paźdz. (1© Listopada)

Kominaeje. — Przez Najwyższy rozkaz w wydziale woj­
skowym z d. 2 2 października, mianowani zostali: starszy 
adjutant sztabu okręgu wojennego warszawskiego, podpuł­
kownik Bieliński — naczelnikiem sztabu 3-ej dywizji pie­
choty gwardji, i zapasowy oficer straży ziemskiej gubernji 
kmżyńskiej, liczący się w piechocie armji porucznik Kre- 
'"oenkeki (Aleksander) — naczelnikiem ziemskiej straży 
Powiatu kolnienskiego, z pozostawieniem w piechocie armji.
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Komisja likwidacyjna na mocy Najwyższego roz­
kazu z 21 sierpnia 1865 r. wyłuszczonego w posta­

nowieniu komitetu urządzającego w Królestwie Pol­
skiem z 4 (16) września 1865 r. art. 434 p. 5, wzy­
wa niniejszem każdego posiadającego którykolwiek 
z wymienionych listów likwidacyjnych, aby złożył 
takowy do komisji likwidacyjnej w Warszawie przed 
upływem roku od pierwszego obwieszczenia, ponie­
waż te z wymienionych listów likwidacyjnych, któ­
re nie będą złożone w oznaczonym terminie, będą 
uznane i ogłoszone za nie mające żadnej wartości, a 
w zamian ich będą wydane osobom, które zameldo­
wały o ich utraceniu, duplikaty. Jeżeli zaś posia­
dacz uznanego za sporny listu likwidacyjnego zło­
ży go do komisji i zamelduje bezzasadność starania 
się o wydanie duplikatu, w takim razie komisja li­
kwidacyjna, zatrzymawszy złożony list, wyda oka­
zicielowi w zamian niego odpowiednie świadectwo 
i zawiadomi o tem przepisaną drogą tego, który za­
meldował swe prawa do tego listu likwidacyjnego.. 
W  terminie sześciomiesięcznym od dnia wspommo— 
nego zawiadomienia przez komisję likwidacyjną, o -  
soby, które prosiły o duplikaty, powinny przedsta­
wić dowody, że z ich strony zaniesiona została prze­
ciw okazicielowi tego listu skarga w właściwym są­
dzie z dowodem o ścisłem zachowaniu ustanowio­
nych w tym przedmiocie przepisów, a następnie 
przedstawi tej komisji, nie dalej jak  w trzyletnim  
terminie od dnia otrzymania od niej wyż wspomni o- 
nego uwiadomienia o złożeniu jej likwidacyjnego li­
stu, — wyrok sądu cywilnego; jeżeli zaś skarga bę­
dzie zaniesiona na drodze kryminalnej, w takim raj­
zie decyzja sądu kryminalnego powinna być złożo­
na w terminie pięcioletnim od dnia wspomnionego 
uwiadomienia. W  razie zaś niezłożenia do komisji 
likwidacyjnej, w wyż wspomnionych terminach, wła— 

i ściwego wyroku, spór uważany będzie za nieistnie- 
| jący, i sporny list likwidacyjny będzie uznany za 

bezsporny. Warszawa, 20 marca (1 kwietnia) 1869 r.
Komisja Rządowa Sprawiedliwości ogłasza, Iż Ko­

mitet Urządzający w Królestwie Polskiem, na 311 posiedze­
niu w d. 2 9 Sierpnia (10  W rześnia) r. b. odbytem, darowi­
znę sumy Rsr. 1 ,500 na fundusz wieczysty gminy żydow­
skiej w Warszawie, przez Bankiera tutejszego Samuela Par­
tnera, aktem urzędowym zd . 2 0 Maja (1 Czerwca) r. b. u— 
czynioną i prawnie przyjętą, w myśl A rt. 910 K. C. z za— 

1 chowaniem praw osób trzecich i pod warunkami w akcie da­
rowizny oznaczonemi, zatwierdził.

FEJLETO N  DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

N IE W O L N IC Y  PA R Y Z C Y
przez Emila Caboriau.

CZĘŚĆ DRUGA.

Na j e m n i c a  r o d z i n y  d e  c h a m f d o c e .
X X X II

(Patrz N r. od 2 5 9 z r. z. do 2 3 9).
I  powziąwszy takie postanowienie, opowiedział 

atychmiast krótko, lecz jasno i otwarcie całe dzieje 
®'vojego życia, oraz wszystko co wiedział w sprawie 
'ńdssidanów.
^ d y  skończył, Lecoq powstał z fotelu i za-

Teraz, widzę już wszystko jasno w tym ciem- 
dramacie! W szystkie rozdzielone działania wy- 

^  dwaczy, sprzęgam w jedną całość.:. Ach! moje 
d ? Chcecie wyprawić za granicę młodego Gan- 
sk U Z 1)° licha! zobaczymy na czem się to

o  czy-.
j llż Cz7 J eg° błyszczały z pod okularów—widocznie 
bz\ Wv t(ii cl,wili ułożył cały plan swego działania — 

ał się bowiem po chwili:
°d tąd , możesz pan spać spokojnie — za mię­

tę i PailIm de Musidan zostanie pańską żoną—przy- 
arn t0 panu, a kiedy Lecoq przyrzeka, to zna­

czy że dotrzymać może. Od dziś, ja  ręczę za wszy­
stko!

Zatrzymał się, rozważył przez chwilkę j dodałpo- 
woli:

—- Tak, ręczę za wszystko, panie, wyjąwszy za 
twoje życie. Tyle i tak ważnych spraw skupia się 
nad pańską głową, że nieprzyjaciele twoi gotowi 
będą niebo i ziemię poruszyć, ażeby tylko pozbyć 
się ciebie. Mówię to panu, ponieważ cenię twoją e- 
nergję. Na miłość Boską! bądź pan ostrożnym—nie 
ufaj niczemu i nikomu i nie zapomnij się ani na je ­
dną chwilę... Nie jadaj dwa razy z rzędu w jednej 
restauracji, nie dotykaj potraw któreby miały jakiś 
zapach szczególny — unikaj tłumnych zgromadzeń 
na ulicy—strzeż się przejeżdżających powozów—nie 
wychylaj się przez okno nie przekonawszy się 
wprzód, czy rama dobrze się trzyma... Słowem, o- 
bawiaj się wszystkiego i podejrzewaj wszyst­
kich...

Wynurzywszy sławnemu policjantowi serdeczną 
wdzięczność, Andrzej chciał już odejść, gdy Lecoq 
powstrzymał go jeszcze gestem i zapytał:

•— Jeszcze słowo: Czy nie masz pan wypadkiem, 
na ramieniu... tu w tem miejscu... jakiej blizny, ja ­
kiegoś znamienia?.. słowem jakiego znaku szczegól­
nego?...

— Zgadłeś pan — mam tu właśnie bliznę, pozo­
stałą mi po dawnej ranie z oparzenia.

Lecoq nie mógł powstrzymać uśmiechu zadowo­
lenia i zawołał:

— No! no! Zdaje się że teraz odgadłem już wszy­
stko... i wszystko dobrze pójdzie!

A  wyprowadzając młodego malarza za drzwi ga­
binetu, pożegnał go temi samemi wyrazami, których: 
używał Mascarot do swego protegowanego Paw ła 
Yiolaine:

— Do widzenia, mości książę de ChampdoceL

X X X III .
Andrzej obrócił się żywo — lecz drzwi już się za  

nim zamknęły, a klucz zaskrzypiał w ich zamku.
Znalazł się wkrótce potem w tejże samej sali se­

kretarz komisarza, dwaj jego pomocnicy i niedawny- 
ów napastnik z restauracji, wszyscy poglądali na nie­
go z uśmiechem lecz bez najmniejszej złośliwości.

Ukłoniwszy się tym wszystkim panom, wyszedł 
wreszcie pod wpływem jakby moralnego odurze­
nia.

Głównie go 
Lecoq.

D la czego wyrzekł on: „do widzenia, książę de 
Champdoce.” Ozyliżby chciał zażartować sobie? lecz 
w takim razie dla czego?

Andrzej nie należał do marzycieli — charakter- 
tego młodzieńca był poważny a umysł praktyczny—  
lecz Andrzej był podrzutkiem...

Czyliż jest choć jeden pomiędzy tymi nieszczę­
śliwymi ludźmi, nieznającymi swoich rodziców,, 
któryby raz chociaż nie zamarzył, że jest potom—

zaintrygowało pożegnanie
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Kancelarja Warszawskiego Okręgu Naukoioego. — Na 
zasadzie Najwyżej zatwierdzonej w dniu 25 W rześnia r. b. 
uchwały Komitetu do ^praw Królestwa Polskiego, objawio­
nej w reskrypcie JW . Zarządzającego Ministerstwom Oświe­
cenia Narodowego z dnia 8 Października r. b. N r. 9166 , 
Szkoła Powiatowa Ogólna w Warszawie na ulicy Żelaznej, 
przekształconą została na Progimnazjum męzkie klasyczne.

W  rozkazie Warszawskiego Ober - Policmajstra do 
Policji Wykonawczej i  zamieszczono: W  nocy z dnia 6 na 
7 listopada, o godzinie 2 '/ j  wybuchł pożar na ulicy W ró­
blej, w domu pod Nr. 287 7. Pożar ten na tak wązkiej uli­
cy w zacieśnionem różnemi drewnianemi zabudowaniami 
podwórzu, a nadto przy bardzo silnym naówczas wietrze, 
oo wszystko nadzwyczaj utrudniało swobodny przystęp i roz­
winięcie działań straży ogniowej, mógłby był przybrać na­
der obszerno rozmiary, dzięki jednak zaradczym rozporzą­
dzeniom pułkownika Majewskiego naczelnika straży i ener­
gicznemu ratunkowi jego podwładnych, ograniczył się nie­
znaczną stosunkowo szkodą, to je s t spaleniem dachu na sta­
rym drewnianym zabudowaniu i rozebraniem części dachów 
na dwóch przyległych budynkach. Poczytuje sobio za miły 
obowiązek wynurzyć za to pułkownikowi Majewskiemu, 
szczerą moją wdzięczność i podziękować wszystkim jego 
podwładnym. Zwracam szczególniej to wyrazy do dymisjo­
nowanego sztabs-rotm istrza Rosset, brandm ajstra części 3-ej 
straży ogniowej, który bez względu na swój stan cierpiący, 
złamaniem obojczyka przy poprzednim pożarze spowodowa­
ny, stawił się przecież z swoim oddziałem najbliższym miej­
sca wypadku i osobiście kierując działaniami onego, przy­
czynił się wielce do zapobieżenia szerzeniu się ognia. — Po­
lecam komisarzom cyrkułowym, zarządzić poszukiwanie i pod 
ścisłą, strażą do aresztu policyjnego dostawić Józefa Kusz- 
mierczyka, znanego złodzieja, skazanego na zesłanie do Sy- 
berji, k tóry dnia 2 5 października zbiegł z warszawskiego 
domu badań. Rysopis jego następujący: lat 3 5, wzrost 
średni, twarz okrągła, włosy na głowie, brwiach i brodzie 
ciemno-blond, oczy szare, nos szeroki, w czasie ucieczki u- 
brany b y ł: w palto czarne, takąż czapkę i buty z długie- 
mi cholewami. O rezultacie poszukiwań, uwiadomić wydział 
śledczy w niedługim czasie.

DZIAŁ NIE URZĘDOWY

Wars/iiwu. 
tlo ia  2 9 P a ź d / .  SIO IJstopudRi.

Dzienniki wiedeńskie bardzo były zadowol- 
nione z postępowania sejmu galicyjskiego, u- 
patrując w odrzuceniu wniosku Smolki co do 
nieobsyłania rady państwa i w przyjęciu adre­
su wraz z zeszłoroczną rezolucją, zwycięztwo 
umiarkowanych żywiołów. Jednakże dzien­
niki te powinny były pamiętać, że taki rezul­
tat, zawdzięczać należało jedynie zapewnieniu 
kierującego namiestnictwem Galicji, że rezo­
lucja sejmu obecnie znajdzie lepsze przyjęcie 
w radzie państwa niż w roku zeszłym. Zre­
sztą stronnictwo nieprzychylne wysłaniu dele­
gatów do rady państwa na ostatniem posie-

kiem znakomitej rodziny, która kiedyś zgłosi się 
doń i dostojeństwy go obsypie?

Tyle zresztą bywa przykładów podobnych! a 
przynajmniej opowiadają ich tyle!...

— Czyim że jestem  synem? zapytał się samego 
siebie—i czyliż radość nie pomięszała mi zmysłów?

Andrzej nie domyślał się nawet, jak silnego zy­
skał sobie odtąd protektora i obrońcę.

Zaraz po wyjściu młodzieńca, Lecoq otworzył 
drzwi gabinetu i zawołał na swego ajenta:

— Palót!...
Palót porwał się z miejsca i pobiegł z tym pośpie­

chem co zdradza nie tyle posłuszeństwo jak  raczej 
ślepe przywiązanie do zwierzchnika, którego się 
kocha i uwielbia razem.

~~ Mój zuchu, rzekł Lecoq — czy widziałeś tego 
młodzieńca, który ztąd wyszedł przed chwilą]? 

n  idziałem, panie.
A  więc... jest to zacny chłopiec, odważny i 

energiczny, pełen prawości i honoru. W reszcie sza­
nuję go j a  który mało kogo szanuję z ludzi... sło­
wem, jestem jego przyjacielem.

Z gestu jaki zrobił milczący ajent, znać było 
że odtąd Andizej był dla niego uosobioną święto­
ścią.

— Będziesz go śledził, mój kochany Palót, i to 
z bliska... albowiem nie tylko obserwować go lecz i 
bronić potrzeba. Banda M ascarota nastaje na jego 
życie—pewny tego jestem... Otoż nie chcę ażeby mi 
zabito tego młodzieńca. Jesteś najlepszym z moich

dzeniu sejmu galicyjskiego zrobiło dość znacz­
ną demonstracją, gdyż z 8 nowo obranych de­
legatów, sześciu a pomiędzy nimi Ziemiałko- 
wski i Grocholski, nie przyjęło mandatów, 
tak, że prezydujący uznał za właściwe odroczyć 
dalsze wybory. Obecnie z sejmów prowincjo­
nalnych obraduje tylko galicyjski, gdyż sej­
my w wyższej i niższej Austrji zostały zam­
knięte, a ostatni z nich pod nienajlepszą wróżbą, 
gdyż uchwalił prawó o nadzorze szkolnym w 
takim samym duchu, jak w roku zeszłym, któ­
re to prawo nie otrzymało sankcji rządowej, a 
obok tego pomiędzy reprezentantami stolicy i 
reprezentantami reszty tej prowincji zaszło 
rozdwojenie co do rozkładu opłaty na elemen­
tarne wychowanie.—  Z południowej Dalmacji 
nie ma nowych wiadomości, lecz okazuje się, 
że przy wzięciu przez wojska Poboriini i Ma- 
ini powstańcy stawiali silny opór, gdyż obie 
te pozycje zostały spalone. Wiele osób are­
sztowano w Dalmacji, a już kilku z jeńców 
wziętych z bronią w ręku, na mocy wyroku 
sądu wojennego powieszono.-—Go do umowy z 
Turcją, A- j r .  Pr esse utrzymuje, iż teraz o- 
granicza się ona na zobowiązaniu ścisłego 
strzeżenia granicy, ale zawiera ewentualne po­
ręczenie wzajemnych posiadłości obu państw, 
na wypadek wybuchu ogólnego poludniowo- 
słowiańskiego powstania.

W  Paryżu bohaterem dnia, jest Rochefort, 
który wszelako zaledwie przez kilka godzin 
był „męczennikiem” czyli aresztowanym, po­
czerń udzielono mu wolny pobyt przez okres 
wyborczy, lecz ta łaska udzielona ze strony 
rządu, a przez niego przyjęta może bardziej za­
szkodzić niż pomódz jego kandydaturze. Na 
zgromadzeniu wyborczem, na które się stawił 
zaraz po p rzy b y c iu  do P ary ż a , ośw iadczył on, 
iż złożył przysięgę dla tego ty lk o , ab y  do ­
stawszy się do ciała prawodawczego, pracować 
nad obaleniem cesarstwa. Takie jego oświad­
czenie spowodowało rozwiązanie zgromadzenia 
przez komisarza policji.

Doniesienia ostatnie o stanie zdrowia króla 
Wiktora Emanuela, chociaż monarsze temu, 
na nalegające jego żądanie, udzielone zostały 
ostatnie sakramentu, są pocieszające, a tern 
więcej jest nadziei na uratowanie go, że jego 
synowa księżna Aoste, przebyła szczęśliw.e ta­
kąż samą chorobę, jeszcze w wyższym stopniu.

Choroba króla włoskiego będzie miała i to 
następstwo, że przeszkodzi przyjęciu postano­
wienia przez rodzinę księcia Tomasza genueń­
skiego, w razie jego wyboru na króla Hiszpa-

pomocników i najwierniejszym... powierzam ci więc 
tego chłopca—wprawdzie, ostrzegłem był go przed 
chwilą, lecz temu młodzieńcowi brak doświadcze­
nia. Ty więc masz zobaczyć niebezpieczeństwo tam 
gdzie on go niedostrzeże: gdyby go chciano napaść, 
rzuć się odważnie w sam środek i spraw ażeby are­
sztowano wszystkich podejrzanych bez zwrócenia 
uwagi na ciebie. Jeżeli dla uniknienia jakiegoś b a r­
dzo groźnego i nagłego niebezpieczeństwa, zapo­
trzebujesz mówić do niego... mów, lecz z ostrożno­
ścią największą i tylko w ostatecznym razie; posze- 
pniesz mu wtedy do ucha imię mojej służącej Ja -  
nouille, a zrozumie że przychodzisz odemnie—uprze­
dziłem go o tem. Nakoniec, odpowiesz mi za niego 
głową.

Zastanowił się na chwilkę, jakby dla upewnienia 
że nie zapomniał o niczem i rzekł:

— Nade wszystko zaś, nie trzeba ażeby ludzie Ma­
scarota poznali że jesteś tym samym który w restau­
racji szukał zaczepki z Andrzejem, domyślili by 
się natychmiast wszystkiego.

Ja k  jesteś ubrany pod spodem bluzy?
— Mam kostjum komisjonera, panie.
— Bardzo dobrze! Przebierz się więc natych­

miast i ucharakteryzuj twarz i głowę.
Palót w mgnieniu oka stanął przed lustrem i do­

był z kieszeni worek; wyjął zeń ryżą brodę i peru ­
kę takiegoż koloru i przybrał się w to wszystko z 
szybkością jak ą  nadaje tylko doświadczenie samo.

nji. Matka księcia Tomasza, jak powiadają* 
jest przeciwną przyjęciu przez niego korony 
hiszpańskiej, a zapatrywanie jej ma podzielać 
i wuj księcia, król Wiktor Emanuel. Z a  jego 
wyborem ma być tylko ojczym jego, morga- 
natyczny małżonek jego matki, margrabia Ra- 
pallo, który pod przybranym nazwiskiem jeź­
dził do Hiszpanji, dla poparcia jego kandyda­
tury. Co do zapowiadanego manifestu Iza­
belli, o którym wspominał wczorajszy nasz 
telegram, wątpić można aby miał jaki skutek.

Danja widać ma jeszcze nadzieję że senat 
washingtoński udzieli ratyfikację umowie co 
co do sprzedaży przez nią wysp antylskich 
Stanom Zjednoczonym, gdyż przedłużyła o 6 
miesięcy termin naznaczony do tej ratyfikacji.

Wiadomości telegraficzne.
* Wiedeń, 7 listopada (26 października). Z wido- 

wni wojny w Dalmacji nie otrzymano dziś żadnych 
nowych wiadomości urzędowych.— Neue freie Presse 
donosi, że umowa austrjacko-turecka dotyczy prze- 
dewszystkiem strzeżenia granic, ewentualnie zaś, w 
razie wybuchu powszechnego powstania południo- 
wo-słowiańskiego, stanowi o wzajemnem zagwaran­
towaniu całości terytorjów. (W olffs 1. B.)

* Wiedeń, 7 listopada {26października). Z Zadaru 
(Zary) donoszą urzędownie pod datą wczorajszą, że 
okolica Zuppa, z wyjątkiem trzech miejscowości, 
poddała się już całkiem. Powstańcy wysadzili w po­
wietrze fort Staniewicz. (Tamże).

* Zadar (Zara), 6 listopada (26 października). 
Z Budua donoszą urzędownie: W ojska cesarskie a- 
takowały wczoraj Poboriini i po długiej walce zdo­
były ten punkt szturmem. Powstańcy częścią zostali 
rozproszeni, częścią zaś poddali się. Poboriini i Mai- 
ni zostały spalone przez wojska. Cała przestrzeń 
gór pomiędzy Cattaro i Buduą została obecnie cał­
kiem uśmierzoną. W ojska ożywione są jak  najlep­
szym duchem. (Tamże).

* Cattaro, 7 listopada (26 października). Jenerał 
hr. Auersperg, który przybył tu  d z iś , objął natych­
miast dowództwo nad wojskami działającemi w o- 
kręgach powstałych. Brygady Fischera i Schónfel- 
da połączyły się pod Poboriini. Kolumna pułkowni­
ka KaiffeFa, posłana z Budua dla wzmocnienia fortu 
Kosmacz i dla zaopatrzenia go w żywność i amuni­
cję, niepokojona była kilkakrotnie w marszu przez 
powstańców rozproszonych. Wszelakoż powstańcy, 
którzy zaczęli byli gromadzić się na nowo, zostali 
odparci i kolumna pułkownika Kaiffel’a dotarła do 
fortu Kosmacz bez wszelkich dalszych przeszkód- 
( Cor. Bur.)

* Trjest, 7 listopada (26 października). W  święto­
waniu robotników zaszło stanowcze polepszenie o 
tyle, że ci robotnicy, którzy brali w niem udział ra ­
czej na skutek postrachu, chcą wrócić obecnie do 
swych zatrudnień, albowiem przestano im płacić za­
pomogę z kasy robotników. Na dzisiejszem zgro-

W  kilkanaście minut już był przeistoczony zu­
pełnie i stanąwszy przed Lecoq’em, który przez ten 
czas pisał coś pilnie, zapytał:

— Czy dobrze wyglądam?
Sławny policjant z uwagą starego podoficera, od­

bywającego przegląd żołnierzy przed paradą, opa­
trzył Palot’a i skinąwszy głową na znak zadowole­
nia, odpowiedział:

— Nie źle... wcale nie źle, nawet!
W  istocie Palót miał minę komisjonera czystej 

krw i—tak dalece, że każdy Owerniak spotkawsz/ 
go byłby mu podał rękę i zapytał o wiadomości z 
ojczystej ich strony.

— Gdzież znajdę mojego pupila... panie? zapytał 
ajent z uśmiechem.

— W  okolicy mieszkania Mascarota — gdyż po­
wiedziałem mu ażeby dla niepoznaki, trzymał się 
dalej ciągłe w roli szpiega — aż do dalszych moich 
rozkazów—No, ruszaj!..

Palot wybiegł jak  strzała i rzeczywiście wkrótce 
potem, przybywszy na róg ulicy M ontmarrie, spo- 
strzegł swojego protegowanego, wychodzącego z 
ulicy des Jenneurs.

Andrzej szedł powoli po trotuarze, myśląc o po­
leceniu pana Lecoq i o potrzebie przedłużania pO' 
zornego śledzenia swoich przeciwników, gdy wtem 
jakiś młody człowiek zdążający w tym samym 
kierunku, z ręką na temblaku zawieszoną, ominął g° 
otarłszy się z bliska. (d. e. «)•
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®adzeniu w „Mondo nuovo“, robotnicy dali się sły­
szeć z okrzykam i: si deve lavorare, abbiamo fame; o- 
krzyk ten przem ógł inny okrzyk: non si lavora, wy- 
dawany przez m łodszych agitatorów . W łaściciele 
zakładów fabrycznych trzym ają się mocno i nie da- 

się nakłonić do żadnych ustępstw. Środki przed­
sięwzięte zapobiegają rozruchom . (Tamże).

* Paryż, 6 listopada (26 października). Rochefort, 
który przybył tu  dziś, znajdow ał się wczoraj, o go ­
dzinie 9-ej wieczorem, na zgrom adzeniu odbytem  
Przy ulicy L achapelle, k tó re  nawiedzone było przez 
nadzwyczaj liczne tłum y. R ochefort wszedł na­
tychmiast na trybunę, lecz pozostał #na niej tylko 
°koło 10 minut. Jeg o  oświadczenia przeciw  cesar­
stwu i na korzyść rzeczypospolitej zniewoliły poli­
sę  do rozw iązania zgrom adzenia. (W o lfs  T. B .)

* Paryż, 7 listopada (26 października). Reveil ogła- 
8za list L ed ru  R ollin’a, w którym  oświadcza on, że 
Przyjmuje kandydaturę jak o  kandydat odmawiający 
łożenia przysięgi. ( Corr. B ur.)

* Florencja, 7 listopada (26 października). Zeszłej 
n°cy k ró l dostał wysypki krost, wszelakoż bez fe- 
Sty i bez wszelkich innych oznak niebezpiecznych, 
jktól ma się dziś w południe lepiej, siły  w racają, 
książę następca tronu i książę C arignan przybyli 
ty Wczoraj wieczorem; książę N apoleon i jeg o  mał- 
tynka są spodziewani. (W olffs T. B .)

* Florencja, 8 listopada (27 października). O statnie 
auletyny urzędowe z San-Rossore, datow ane dziś z 
*ana, donoszą, że polepszanie się stanu zdrow ia k ró - 
a trwa w dalszym ciągu i że krosty  coraz bardziej 
Wysypują. (Tamże).

* Ziarnek San Rossore pod Florencją, 7 listopada 
w6 października). K ról, na skutek w łasnego wy­
danego życzenia i bez zalecenia ze strony lekarzy, 
Pdyjął dziś ostatnie Sakram enta św. D otąd , t. j .  
ac godziny 3-y4 po południu, trw a zresztą w dal- 
stym ciągu polepszenie się stanu zdrow ia. (Tamże.)

* Madryt, 6 listopada (25 października). Dziś wie- 
Czorem odbędzie się zgrom adzenie ogóine p rog re­
s ó w ,  dla naradzenia się nad zlaniem się progresi- 
*tów z dem okratam i i nad postawą wspólną, jak ą  
°ba stronnictw a mają odtąd przestrzegać. (Tamże.)

* M adryt, 7 listopada (26 października). P ow ia­
dają, że adm irał Topete wyłuszczy ju tro  w kro te- 
zach powody, k tó re  go zniewoliły do podania się 
do dymisji. Słychać, że rząd pow ziął decyzję sta­
nowczą co do zniesienia w przyszłym  tygodniu  sta­
nu oblężenia w tych prowincjach, w których sroży- 
ło się powstanie. (Tamże.)

* Lizbona , 6 listopada (25 października). C ała 
pfasa oświadcza się przeciw ko w yrazom  przypisy­
wanym przez dziennik Epoca panu M artos co do 
przyśpieszenia unji pomiędzy P o rtu g a lją  i H iszpa- 
tyjil- (Corr. Hav. B id .)

* Kopenhaga, 7 listopada (26 października). G aze­
ty- Dagens Nyheder donosi ze źródła  w iarogodnego, 
i<: Ha naleganie m inistra am erykańskiego F ish ’a, 
tyąd duński odroczył 14-go października ra ty fik a ­
cji? trak tatu  w przedm iocie sprzedaży wysp zacho-
n'o-indyjskich jeszcze na 6 miesięcy. (Tamże.)

Berlin, 8 listopada (7 października). W  p rzed­
miocie wczorajszego zgrom adzenia ludow ego w sali 

°Hcertowej, właściciel takowej oświadcza, że w yto- 
jjty Tolcke’mu proces za naruszenie praw a nietykal- 
°ści mieszkania, albowiem sala wynajętą została 
" 'v'o L ow e’mu. (Tamże).

Jerozolima, 4 listopada (23 października). Dziś 
j tybył tu  książę następca tronu  pruskiego. W jazd

był św ietny. O ddziały  załogi tureckiej utwo- 
) tyły na całej drodze szpaler. W ystąp iły  wszyst-

ciech takiego życia ciągłych niesnasek, skończyła 
się pojednaniem  przecież. Rozum obustronny, 
dojrzawszy, pojął nareszcie, że nie ma innej dla sło­
wian drogi, ja k  ty lko jed y n a  droga pojednania się. 
A le, ja k  w najpiękniejszej harm onji muzycznej są 
jak ieś dysonanse, ja k  w najgorętszej miłości budzą 
się często czarne podejrzenia, ja k  najzacniejsze za­
m iary ściągają na siebie niechętnych potwarze, tak  i 
tu , podniosły się niebawem  w ielustronne a nieuspra­
w iedliwione, przeciw  rusinom  galicyjskim  zarzuty. 
D ziw na rzecz, że w dwóch wręcz przeciwnych so­
bie obozach jednocześnie pow stały powątpiewania o 
szczerości posłów rusk ich . Nie wspominamy bo­
wiem już  o trzecim , k tó ry  tryum falne podniósł hy­
m ny na cześć nieśm iertelnej październikowej w sej­
mie lwowskim, unji, bo tego nawet nie godzien. A le 
zdaw ałoby się chyba dopraw dy, że ludzie są ju ż  tak  
zepsuci, iż nawet nie przypuszczają możności, aby 
któś m ógł mieć dobre cele, jeżeli, albo nie podziela 
kom prom itujących rozum  ludzki marzeń, o możno­
ści restauracji np. g ranic 1772 r., albo gdy niepo- 
dziela nienawiści bezw zględnej, realizującej się w 
Ciągłych a bezwzględnych rozterkach. Co do nas, 
nie zapuszczając się w daleko sięgające, bo zakuliso­
we badania, c.oby właściwie rusinów  mogło skłonić 
obecnie do podania ręk i do zgody polakom, sądzi­
my, że nic innego ty lko praktyczne względy. Z ro­
zumiano po prostu , że bliższy podobno polak rusi- 
na, a rusin  polaka, niżeli niemiec. Zrozumiano, ze 
jeżeli nadal zatrzym ają ten sam postępowania p a r­
lam entarnego, błędny tryb , jak iego  używano przez 
dziewięcioletni przeciąg czasu przedtem , to i rezul- 
ta ta  m ogą być bardzo praw dopodobnie te same, ja ­
kie były, to je s t sw ary domowe i nic więcej. P o ­
siąść więc rozwój narodowości ruskiej objętej p ro ­
pozycjam i program u pragsk iego , i to za zgodą ca­
łości sejmowej, oto praktyczny zgody zawartej cel. 
Gdzież tu  je s t więc jak ieś naw et pole, do przenie- 
w ierzenia się jednej albo drugiej stronie? tego nie 
pojmujemy, jeżeli idea słowiańska zwłaszcza ma być 
punktem neutralnym, wszelkim narodowościowym w sło- 
luiańszczyźnie nieporozumieniom. N ieprzesądzającw ięc 
w ypadków  politycznych jak ie  zajść mogą, starają 
się rusini haliccy w yzyskać ty lko na korzyść idei 
ruskiej co się jaw nie w yzyskać z okoliczności b ie­
żących da, nie w dając się wstępnym  bojem ani za, 
aai przeciw  po jednej i po drugiej stronie poitre- 
wnym swoim, jeżeli pom iędzy niemi zachodzą dotąd 
jak ie  spory.

1(1 Władze duchowne. Niezliczone tłum y zaległy 
k tó rą  książę przejeżdżał. Książę następca>1;*'0p

(pty* udał się natychm iast do G robu świętego. 
' Hav. B ul.)

j jS -  ( A f o r y z m y ) .  Spraw a ruska  w G alicji była 
ę. S° polem  społecznego ferm entu a bronią obosie- 

P a ty k i  austrjackiej. Ile  razy  potrzeba było 
tneZczuć kim polaków , używano do tego zaszczy- 
tyżf0 Powołania rusinów , i odw rotnie znowu, ile 
tysf lJodej rzywano o sym patje naprzyk ład  do Rosji, 
l^jjz10''*’’ naw oływano natychm iast przeciw  nim po- 

v.’ pokazując im  gruszki na w ierzbie, to jest, 
H v '1l  o w o c , za k tórego  cenę gotow i zrobić 
toęty ko. 2  sejmów przechodziła rozczochrana 
zVy0:'"ka rodzinna, ja k  g łow a M eduzy potrząsająca 
V umi sy czących wężów, do parlam entu , z parla- 

,JV ztl°w u do sejmów, ztam tąd w zacisza dom o- 
^ 10s^ a aty> i tak  dalej, i tak  zdaw ało się, że 

ez końca. D opiero  teraz  po k ilkunastu  le-

* ( 'O b c h ó d  s i e d m i o l e t n i e j  r o c z n i c y  
z a ł o ż e n i a  f i r m y  „ L a  F e r m  a”). W  je ­
dnym z num erów  Dresdner Nachrichten, spotykam y 
artyku ł, k tóry  z pow odu że dotyczy rozwoju prze­
m ysłow ego sławnej firmy „L a F e rm a”, posiadają­
cej i w naszem mieście rozleg łą i na wielką skalę 
urządzoną filję, przytaczam y w całości:

„A leksander H um boldt, sław ny uczony, pow ie­
d z i a ł  był, że każda pożyteczna praca, pomimo to ­
w arzy szący ch  je j trudów  i mozołów, je s t dla uczci- 
„wego człow ieka najw iększą rozkoszą i że ona to 
„głównie wznosi go nad zwierzę, uszlachetnia i u- 
„m oralnia razem . Taż sama praw da stosuje się za­
r ó w n o  i do p rac  zb iorow ych, wykonywanych 
„wspólnemi ludzi siłami. D ow ód tego m ieliśmy w 
„dniu 1-ym października r. b. podczas wspaniałej 
„uroczystości w ogrodzie Linkechen Bade, urządzo­
n e j  tam przez naczelnika i w łaściciela firmy „La 
„Ferm a” dla pracujących przy jego  fabryce robo­
tn ik ó w , robotnic i dla całego personelu oficja­
lis tó w . B ył to właśnie dzień siódmej rocznicy za­
wożenia sławnej na całą E uropę firmy „La F e rm a”, 
„posiadającej ogrom ne fabryki w P e te rsb u rg u , M o- 
„skwie, W arszaw ie, D reźnie i t. d., k tóre  zajm ują 
„tysiące robotników  płci obojej, a p roduku ją  ro - 
„cznie około stu miljonów papierosów!! D o samych 
„W łoch tylko, wychodzi ich około m iljona m iesię­
c z n ie . W  stosunku do rozw oju w zrasta i cyfra 
„robotników  także, i tak: gdy  przed dwoma laty, 
„przy obchodzie takiej samej rocznicy w D reźnie, 
„fabryka tam tejsza liczyła 120 robotników  płci 
„obojej, obecnie liczy ich 350. N ic dziwego, że 
„przypadająca siódm a rocznica tej rozwiniętej tak  
„szeroko i ciągle w zrastającej fabryki, obchodzo­
n ą  była  we wszystkich je j filjach z wielką u ro ­
czy sto śc ią  — tu  jednak , (w D reźnie) obchód ten 
„uświetniony został obecnością samego naczelni- 
„ka firmy, pana barona H upm ann’a i jeg o  rodziny, 
„którzy za wejściem do sali pow itani zostali w ybor­
n ą  mową przez jednę z robotnic, w ybraną z całego 
„ich grona. P o  skończonej mowie, robotnica w ręczy- 
„ła szanownemu baronowi na tacy  rzeźbionej gusto- 
„wnie i otoczonej w ieńcem  laurow ym , srebrny  pu- 
„har, z w yrytym  na nim następującym  napisem: „Pa­

n u  baronow i von H uppm ann od całego grona ofi­
c ja lis tó w  i robotników  fabryki „La Ferm a.” Jedno­
c z e śn ie  dwoje innych dziewcząt, także robotnic, w 
„imieniu i w obecności 300 koleżanek ubranych bia-
k k tv  ? o0/'™  baronow ej i je j córce w spaniałe bu- 

” ?  do okoliczności i  serdeczną
„przem ową — następnie zaś, p rzy  głośnych obrzy­
n a c h  „mech zyią! i nrzv  (i,>,v; > ty 6 . • y *
„wadzono całą rodzinę baronostwa°'d 'eStry’ zaPr0~ 
.„ eg o  dla „lej .„iej.ea w poi  P“ ~ _ -
n e j  wspaniale, obok bijącej fantanny, L w ie  Ionei 
„bengalskim ogniem, zakończywszy ten wsten d l  
„uczty pieśnią powitalną. W krótce potem, rozpoczę­
t a  się biesiada przy stołach zastawionych suto n o  
„trawami, podczas spożycia których płynęły zdroie 
„wina i gambrynusowego nektaru. Przy tei u czc ie  
„dyrektor fabryki, p. Vogel, stanąwszy na wznie-
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...j puruw nyw ar mino-
,ny papierosów , do dzieci jednej m atki „La F erm a,’ 

„których m ankom  i piastunom , czyli robotnicom  i 
„robotnikom , oddaw ał zasłużone pochw ały T rze ­
c i ą  1 ostatnią mowę, w ygłosił jed en  z robotników , z 
„wie ką zręcznością , w erw ą, poczem nastąpiły  s o- 
„krotm e pow tarzane okrzyki na cześć naczelnika 
„firmy, jeg o  rodziny i urzędników  zakładu. U cztę 
„zakończono świetnym fajerw erkiem  i zaraz też roz­
p o c z ą ł  się bal z tańcami, k tó re  o tw orzył pan baron 
„H uppm ann z jedną  z robotnic. Rozum ie się, że ta  
„zabawa tak  ochocza, trw ała  przez noc całą i p rze­
c ią g n ę ła  się aż do 6-ej godziny z ran a .”

D la  dopełnienia tego artykułu , możemy ze swoiei 
strony dodać, że i tu  w W arszaw ie istniejąca fabry­
ka „La ł  erm a ’ reprezentow ana przez pełnego p rzed­
siębiorczości p. H enryka O llendorffa a zostająca pod 
wzorowym kierunkiem  p. V erneke, obchodziła także 
ową rocznicę, chociaż na mniejszą skale. F a b ry ta  ta  
od chwili je j założenia w W arszaw ie, rozw inęła sie w 
czwórnasób i niesłychanie wzrosła. Co jednakże^na 
głów ne w mej zasługuje uznanie, to nieodm ienna n i­
gdy  wartość wyrobów, tak  tytoniów , ja k  cygar i pa- 
pieiosow , to ie  pomimo ciągle i raptow nie w zrasta­
jącej ich konsumcji, nic z zw ykłej swojej dobroci 
m e tracą  i zawsze w rów nież wybornym ukazują się 
gatunku. N ikt z tych, k tó rzy  nie są w tajem niczeni 
w trudności reprezentow ania fabryki prowadzonej 
na tak  ogrom ną skalę, nie pojm uje z jak iem i to po- 
tizeb a  walczyć przeszkodam i, ile rozw inąć energ ji 
wytiw ałości i mozołu, ażeby prow adzić jej admini-- 
strację tak  ja k  p. H en ry k  Ollendorff, k tó ry  tak  w 
(eJ> ja k  w każdej powierzonej mu czynności, rozw i­
ja  wrodzoną mu ju ż  energję i działalność, a k tó ry  
potrafi zarówno dogodzić i wymaganiom publiczności 
i odpowiedzieć godnie zaufaniu w łaściciela fabryki.

* ( Z a r z ą d  s t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e g o  
„ M e r k u r y ”) wszedł w stosunek rabatow y z p. G u­
stawem K om arnickim , o sprzedaż pieczywa w skle­
pie tegoż przy  ulicy E lek toralnej w prost banku 
polskiego, a z p. W andą W ojczyńską o sprzedaż 
matergałow piśmiennych w sklepie przy  ulicy W ierz­
bowej w prost teatru . K upujący  w tych sklepach, 
otrzym yw ać będę m arki zw rotne, jeżeli zaopatrzeni 
1 • a książeczki udziałow e łub kw ity  członkow­

skie. M arki w sklepie p. K om arnickiego oznaczone 
są znakam i K . (Jem., a w sklepie p. W ojczyńskiej 
znakam i J . W id . J

(1 4  (i j*j 4; i* cli). Kalosze i parasole, są isto­
tnym  sym bolem  obecnego stanu pow ietrza— deszcz 
z gó ry  a błoto z dołu, moczą nas od stóp do g łow y 
i moczyć tak  pewnie będą długo jeszcze— chyba że- 
św. M arcin, o którym  tradycja powiada, że zawsze 
na białym koniu przyjeżdża, uwolni nas od b ło ta  
n ak ry  wszy ziemię kobiercem  trw ałego  śniegu. T rze ­
ba przyznać jednak, że pomimo sło ty  i silnych wi­
chrów — pow ietrze nie oziębia się bardzo i w wielu 
nuęszkaniach opatrzonych dobrze — jeszcze p raw ie 
bez palenia w piecach obejść się m ożna—tam zw ła­
szcza, gdzie na opał pieniędzy nie mają!

W czoraj oficerowie Avołyńskiego pu łku  p ie­
choty gw ardji, rozpoczęli szereg swoich jak o b y  fami­
lijnych wieczorów, k tóre  już  od la t k ilku  w kosza­
rach pułkow ych urządzają — a na k tó re  zbiera się 
zawsze w yborow e tow arzystw o ruskie, i podejm o­
w ane z serdeczną gościnnością, bawi się rów nież 
serdecznie. P ierw szy z szeregu tych wieczorów w 
tym  sezonie, odbyty wczoraj, je s t szczęśliwą w różbą 
dla następnych, albowiem  uczestniczące w  nim  to­
w arzystw o po wesołej zabawie, ożywionych tańcach 
i sutej ko lacji—rozjechało się późno uniósłszy z so­
bą ja k  najprzyjem niejsze wrażenia.

— D la  dopełnienia świetnych dziejów pobytu  u  
nas R ubinsteina, dodam y jeszcze, że sław ny k ró l- 
spiew ak fortepjanu, jeszcze w zęezłą sobotę g ra ł
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prześliczny, choć zaim prowizowany program  w tu ­
tejszym  instytucie M arjińskim  dla uczenie tego za­
k ład u . Zdaje się, że obecność tak  m uzykalnych słu­
chaczek, z k tórych  kilka nawet popisywało się póź­
niej p rzed  mistrzem z grą swoją — oddziałała na 
R ubinsteina, gdyż g ra ł wszystkie num era swojego 
p rog ram u  z nadzwyczajną, w nim naw et, werwą! 
W dzięczne za zrobioną im przyjem ność i zaszczyt 
’uczennice instytutu m arjińskiego ofiarowały m istrzo­
w i wspaniały bukiet w darze.— W czoraj zaś o go­
dzinie 11-ej z rana, spełniając swe przyrzeczenie, 
znajdował się on na lekcjach w tutejszem  konserw ato­
rjum  muzycznem, przyczem  popisywali się przed 
nim  na fortepjanie pp. W ojciechowski, Brzeziński, 
B riihl i panna W itkow ska, na skrzypcach p. R óżal­
ski, na wiolonczeli p. M oniuszko (syn),— obok tego 
ze śpiewem  występowali panny: Leichnitz, B iron  
M ille r i pp. G rzyw iński, M ikulski, oraz chóry_in ­
sty tu tu . W ykonany także został przez uczniów 
konserw atorjum  kw artet kompozycji wychowańca 
tegoż insty tu tu , p. Noskowskiego. R ubinstein 
z  w ielkiein zajęciem słuchał tego zaim prowizowa­
nego  popisu. D odam y jeszcze, że p. R ubinstein, 
n a  rok  jed en  dał stypendjum  w konserw atorjum , 
.synow fp . Sotera R ozbickiego, k tó ry  daw ał się już 
słyszeć publicznie na gitarze, ale pod w arunkiem  
że będzie się uczył g rać  na skrzypcach lub  w iolon­
czeli.

—  T ea tr  letni, o k tórego  zam ierzonej budowie 
ty lokro tn ie  już  pisaliśmy — ma być wystawiony w 
ogrodzie, tak  zwanej tu  „Nowej Szw ajcarji”, do tyka­
jącym  „Szwajcarskiej doliny” . Publiczność będzie 
więc m iała, oprócz widowiska, sposobność słuchania 
bezpłatn ie koncertów , jak ie  Bilse lub  S trauss dawać 
będą w ościennym ogrodzie Doliny.

— G azeta G obs  donosi, że po dwuletniem  prze­
szło oczekiwaniu, wielbiciele choreograf]i doczekali 
się wreszcie nowego baletu utw oru baletm istrza pe- 
tersburgsk iej sceny p. St. L eon’a, p. t. „Lilje", k tó re­
go pierw sze przedstaw ienie odbyło się we w torek, 
dnia 20 października v. s. W balecie tym  w ystąpiła 
po długiej nieobecności na scenie p. A dela  G ranco- 
w a a publiczność oceniająca zawsze jednako, uroczy 
ta len t tej baleriny, p rzyjęła ją  grzm otem  oklasków 
i  literaln ie zasypała kw iatam i, w bukietach i wień-

  P iszą z P aryża  do gazety Wiest’, że sław na
p rim a dona, A delina P atti, powinna była wyjechać 
ze stolicy F rancji do P e te rsbu rga  w dniu 6 listopa­
d a  (n. s.) P o  drodze jednak, znakom ita śpiewaczka 
zatrzym a się w Berlinie, gdzie śpiewać będzie u kró­
la  i w W arszaw ie także, aby dopełnić danego już 
daw niej przyrzeczenia i zaśpiewać raz jeden  na sce­
n ie  tam tejszego (w arszaw skiego) teatru .

W  skutek  nieprzew idzianych okoliczności, za­
pow iedziana na dzień dzisiejszy prelekcja  profesora 
L azzarin i, odłożoną została do dnia o k tó rym  pu­
bliczność zawiadom ioną będzie.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 2 0 '/2 dziś rs. 1 kop. 2 0 ‘/ 2. 
Za frank „ „ — „ 3 3 „ >, 3 3 •
Z a złoty reń. „ „ — „ 6? „ „ —  n
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

--------- ^-a«aaia8SSBam«"»----------
* ( J e n e r a ł - a d j u t a n t  F l e u r y ) .  Czytam y w 

gazecie Wiest': D n ia  23 października (4 listopada) 
wieczorem, p rzyby ł do P e te rsbu rga  pociągiem  po­
cztowym  nowo m ianowany am basador francuzlri 
p rzy  naszym  dworze, jenera ł-ad ju tan t, senator i 
w ielki koniuszy F leu ry . R eprezen tan t cesarza N a­
poleona I I I  pow itany został na stacji przez m ai- 
g rab iego  de G abriac, w ice-hrabiego de G rouchy, 
i przez innych członków am basady irancuzkiej. W y - 
siadłszy z w a g o n u ,  jen era ł-ad ju tan t F leu ry , w raz 
z m ałżonką swoją i tow arzyszącym  mu adjutantem , 
udał się do hotelu D em uta, gdzie przysposobione 
zostało dla niego m ieszkanie tymczasowe, albow iem  
pałac ambasady francuzkiej, na w ybrzeżu P ałaco- 
wem, je s t obecnie restaurow any.

* (P  o b y t  p o s e l s t w a  b l i c h a r s k i e g o  
-w P e t e r s b u r g u ) .  Rus. Inw. podaje szczegóło­
w y  opis pobytu w P etersbu rgu  poselstwa blichar­
sk iego , w którym  między innem i powiedziano: P rzy  
zw iedzaniu katedry  św. Izaaka, bucharczycy byli z 
n iepokry tem i głowami; T iurydżan i jeg o  św ita po-/ 
dziw iali w spaniałość świątyni. M łody syn em ira 
w chodził na w ierzchołek katedry  i pomimo n ieprzy­
jaznej pogody, p rzypatryw ał się widokowi P e te rs­
burga . Podczas w izyty u m inistra wojny, będąc z a ­
pytany  o podróż, syn em ira odpowiedział, że „dro­
g a  w ydała mu się bardzo w ygodną, d la tego , że pro­
w adziła do szczęścia oglądania Najjaśniejszego C e­

sarza i do przedstaw ienia się Jeg o  Cesarskiej M o­
ści.” W uj posła, na zapytanie, ja k  się m u podo­
bał P e te rsb u rg , odpowiedział, że „nie w yobrażał 
sobie ra ju  M ahom eta pełnym  takich cudów, jak ie  
posiada P etersbu rg  i jego  okolice; że teraz  w szyst­
ko co widział, podaje mu możność lepszego wyo­
brażenia ra ju  M ahom eta”... P aradz ie  wojskowej 
16-go października, poselstwo przypatryw ało  się z 
balkonu pałacu  księcia O ldenburgskiego. T iurydżan  
z m łodzieńczą ciekawością p rzypatryw ał się woj­
skom i chciwie rozpytyw ał się o nie.

* ( Z w i e d z e n i e  f o t o g r a f j i ) .  Gazeta Wiest’ 
pisze, że 17 października, syn emira blicharskiego Said- 
Abdul-Kasim-Fatach-elian i zostający przy boku jeg o  Abdul- 
Kasim-Datcha i Mirachura zwiedzili fotografję znanego ar­
tysty Lew ickiego, gdzie zdjęte z nich były osobne fotogra­
fie  i cala grupa. W  dowód swej wdzięczności Fatach-chan  
podarował p. Lewickiemu wspaniały chałat blicharski z naj­
cieńszej materji wełnianej zwanej „szali” .

* ( B u d o w a  m o s tu ) .  G azeta Wiest' pisze: sły­
chać, że na skutek  podania p. Puszczyna i komp., 
kom isja budownicza m iejska w St. P e te rsb u rg u  u- 
pow ażniła ich do wykonania w łasnym  kosztem  po­
m iarów i badań, celem urządzenia stałego m ostu na 
rzece New ie od ulicy L itejnej k u  dzielnicy W y b o rg - 
sk iej.

* ( P i e r w s z y  s t a t e k  k u p i e c k i . )  G azeta 
Now. Wrem. pisze, że na Newie naprzeciw ko p a ła ­
cu zim owego, stoi teraz w ielki trzym asztow y statek  
handlujących zbożem braci M ilutinów. S tatek  ten go­
dny je s t powszechnej uw agi z tego w zględu, że da­
je  "początek ruskiej flocie kupieckiej, k tórej po trze­
bę w skazał Jeg o  C esarska W ysokość W ielk i K sią­
że K onstanty  M ikołajewicz, a następnie uznali wszy­
scy bliżej znający okoliczności naszego handlu  m or­
skiego z obcemi mocarstwami. S tatek  ten, ja k  po­
wiedzieliśmy, jest w łasnością pp. M ilutinów , którzy, 
p ragnąc dowieść możności i korzyści urządzenia r u ­
skiej m arynarki kupieckiej, zbudow ali w m. Cze- 
repow cu, w gubern ji now ogrodzkiej, w łasnym  ko­
sztem w arsztat okrętow y, zaopatrzyli go w biegłych 
robotników  i w stosowne przyrząd  (urządziwszy 
naw et przy nim  specjalni} szkołę techniczną), i z 
miejscowych m aterjałów  leśnych, jak ie  z n a jd u ją  się 
tam  w obfitości, w bardzo krótkim  czasie zbudo­
wali ten pierwszy, modelowy, statek ruski kupiecki. 
K osztow ał on GO tysięcy rs., i oczekuje teraz na ła ­
dunek surow ych tow arów , aby odpłynąć pod ruską 
banderą na pełne morze. 21 października statek 
ten  zaszczycony został odwiedzinam i Jeg o  C esar­
skiej W ysokości W ielkiego K sięcia A leksego  A le­
ksandrow icza, księcia O ldenburgsk iego  i m inistrów  
spraw  wewnętrznych, skarbu  i dóbr rządow ych.

* ( W y s t a w a  w y r o b ó w  f a b r y c z n y c h ) .  G a­
zeta Wiest' powiada, że wystawa w yrobów  fabrycz­
nych, k tó rą  zam ierzają urządzić w roku  przyszłym  
svP etersburgu , interesuje nie tylko nas, rosjan, lecz 
w równej m ierze i finlandczyków. Z tego pow odu 
odbyły się w F in landji dwa zgrom adzenia przem y- 
słowców: jedno  w H elsingforsie, d ru g ie  zaś w A bo.

* ( D o c h o d y  c e l n e ;  p r z y w ó z  i w y w ó z  
d r o g i c h  k r u s z c ó w ) .  Czytam y w B irż . Wied., 
że ze spraw ozdania porów naw czego o dochodach 
celnych, oraz o przywozie i wywozie m onet i sztab 
m etalowych, okazuje się, że od 1-go stycznia do 16-go 
października r. b. w płynęło dochodów celnych 
31,704,222 rsr., co w porów naniu z rokiem  zeszłym 
przedstaw ia przew yżkę o 3,438,508 rsr. W  tymże 
przeciągu czasu przywieziono m onet i sztab złotych 
i srebrnych  za 1,529,025 rsr., czyli za 20,641,676 
rsr. mniej niż w roku  przeszłym ; wywieziono zaś w 
tym że okresie za 6,495,290 rs r., czyli za 2,434,417 
rsr. więcej niż w roku  zeszłym .

* ( f  B a r o n  K o r f ) .  Gobs pisze, że 17-go paź­
dziernika odbyło się na cm entarzu lu terskim  pocho­
wanie zw łok byłego tow arzysza jenerał-feldcejgm i- 
strza, k tó ry  następnie zostaw ał przy  boku Jeg o  Ce­
sarskiej Mości, jen e ra ła  arty lerji, barona  N. K orfa. 
Sm utny ten obrzęd zaszczycili swą obecnością: N aj­
jaśniejszy C esarz , Cesarzewicz N astępca tronu. 
W ielcy  Książęta: K onstanty M ikołajew icz i M ikołaj 
M ikołajew icz starszy. Jeg o  C esarska M ość, w  uni­
form ie arty lerji konnej gw ardji, tow arzyszył kon­
duktow i konno do ulicy Pantalem ońskiej; za tru ­
m ną postępow ały arty lerja  i pu łk  kaw alergardów . 
Zgrom adzenie publiczności było bardzo liczne.

* ( L i s t  S u l i m y ) .  D ziennik N ord  zam ieścił 
następujący list ukraińca Sym eona Sulim y: „Panie 
redaktorze! W -październikow ym  zeszycie Revue des 
D eux Mondes, zamieszczony był nieprzyjazny dla 
Rosji a rtyku ł, pod tytułem : „K w estja polska i kw e-

stja rusińska w G alicji”. T rzebaby  napisać cały tort* 
dla sprostow ania wszystkich niedorzeczności i syste­
matycznych kłam stw  tego artyku łu . Rozum ie się nie 
odpow iadalibyśm y na niego, wiedząc doskonale, ze 
to je s t próżna praca, gdyby au tor artyku łu  nie zwra­
cał się w prost do nas m ałorosjan, pytając się na  stro­
nie 853: „Jakie obecnie są dążenia ruskich i galicyj­
skich rusinów?” Co się tyczy nas, to ja , jak o  rosja- 
nin, jako  m ałoresjanin, ukrainiec, odpow iadam  n»u 
za siebie i za swoich: najserdeczniejszem  naszem dą­
żeniem zawsze było, jest i będzie, ja k  dowiedliśmy 
tego przy  wszystkich okolicznościach i w każdym 
czasie, poczynając od 1768 aż do 1863 r., uwolnie­
nie się dla własnej naszej spokojności raz na zawsze 
nietylko od wszystkich łachów czyli lechów, ale tak­
że od wszystkich zdrajców ruskiego wyznania, za­
sad, języ k a  i narodowości naszych ojców. Lachowie 
i ich adw okaci zapew niają, że jeżeli potrzebują nas 
dla urzeczyw istnienia swych planów, to my, małoro- 
sjanie zupełnie ich niepotrzebujem y, i za nic wświe- 
cie nie zgodzim y się mieć z nim i do czynienia. Bę- 
dąc silnie przekonanym , że powyższe zdanie moje 
podzielają ze mną wszyscy praw dziw i patrjoci, m d 
w spółrodacy, proszę cię, panie redaktorze, abyś po­
mieścił króciótką tę odpowiedź w szpaltach sweg0 
pism a” .

Austria i Ziemie słowiańskie.
* (B e jm  g a l i c y j s k i .  — S e j m  n i ż s z o - a u -  

s t r j a c k i . - —P o w s t a n i e  d a l m a c k i e ) .  Wiedeń'
6 listopada. W e środę rozpoczęły się w sejmie g a l i ­
cyjskim  rozpraw y nad adresem  i rezolucją, we 
czw artek zaś takow e zakończyły się odrzucenien1 
wniosku Sm olki co do nie posyłania deputowanych 
do rady  państwa, oraz przyjęciem  adresu i propo­
zycji co do wznowienia rezolucji zeszłorocznej/ 
P ism a tutejsze okazują dziś zadowolenie z tego re­
zu lta tu  rozpraw , i ponieważ wnoszą ztąd, że żywio­
ły  um iarkow ańsze mają jeszcze dotąd górę w sej­
mie galicyjskim , przeto nie znajdują nic do nadmie­
nienia przeciw  tem u, że ustępstw a ze strony więk- 
■szości polskiej tego sejmu osiągnięte zostały głow­
nie tern, że k ieru jący  nam iestnictwem , radca dwoi'11 
Possinger, dął polakom  galicyjskim  w yraźnie d® 
zrozum ienia, że rezolucja ich dozna podczas przy- i 
szlej- sesji rady państwa daleko życzliwszego Z® 
strony rządu przyjęcia, niż to miało miejsce w r o ­
ku  zeszłym. W szelakoż uchw ała czw artkow a ni® 
zapew niła jeszcze przezwyciężenia trudności, na ja ­
kie natrafia się we Lwowie, albowiem  przeciwnie)' 
posłania deputow anych do rady państw a usiłuj® 
sparaliżować skierow aną przeciw  nim uchwalę " 
ten  sposób, że odm awiają przyjęcia mandatów d° 
rady  państwa. Dziś miały odbyw ać się wy-bory u 3 
w akujące miejsca w izbie deputow anych, depesza za® 
telegraficzna donosi, że siedmiu z pomiędzy dziewię­
ciu w ybranych odrzuciło w ybór, ponieważ zaś p°' 
m iędzy ty’mi siedmioma znajdują się najznakom itsi0 
osobistości stronnictw a rezolucji, mianowicie pP- 
G rocholski, Zyblikiewicz i inni, przeto demonstra­
cja ta  w yw arła tak  wielkie wrażenie, że prezydują- 
cy uznał za stosowne odroczyć dalsze wybory-A 
Zresztą sejm galicyjski jest obecnie jedyną w całeJ, 
Przedlitaw ji reprezentacją prow incjonalną, któi-eJ 
posiedzenia trw ają  jeszcze, albowiem dziś z a10 
knięte zostały obradujące jeszcze dotąd sejmy nW  
szo i w yższo-austrjacki. Zam knięcie sesji seji®1 
niższo-austrjackiego odbyło się pod w różbą m0 
pomyślną: zgrom adzenie to  weszło w kollizję 
rządem  w przedm iocie praw a o dozorze szkolny1* 
rozpraw y zaś nad praw em  o szkołach ludowy0  ̂
spow odow ały rozdwojenie pomiędzy deputowany­
mi z prow incji a deputow anym i ze stolicy. Co 
tyczy pierw szego z tych zajść, nadm ienić wypad* 
że sejm, wbrew życzeniom rządu i zasadom przV.)^ 
tym  przez radę państw a za norm ę dla wszystk1̂  
krajów  koronnych, nie chce przyznać duchowi®J\ 
stwu praw a do brania udziału w dozorze nad szk 
łam i ludowem i, skutkiem  czego kom isarz r z ą d o ') 
oświadczył natychm iast, że rząd  nie przedłoży Ł 0 
sankcji cesarskiej uchw alonego przez sejm pra'* . 
dozorze szkolnym . W  tem  sposób, podczas gdy , 
wszystkich innych krajach  koronnych, kwestja ( 
zoru szkolnego została ju ż  praw nie uregulowa 
niższa A ustrja  będzie m usiała poprzestaw ać Pr g-j, 
najmniej przez jeden  jeszcze rok  na dotychcz®‘ 
wym trybie  prow izorycznym , i wątpliwem  
jest, czy i po upływ ie roku  nastąpi P o k o ­
rnienie w tym  względzie, albowiem praw o o d° 
rze  szkolnym  uchwalone zostało przez tenże ® 
w roku  zeszłym w takim  samym duchu, co i W ej 
cnie, odmówienie zaś wówczas sankcji cesaj j ’ n0'  
d la  tej uchw ały nie pow strzym ało sejmu od . j a ­
wienia takow ej. Co się zaś tyczy zajścia P_oini‘)ro- 
deputow anym i z W iedn ia  a d e p u t o w a n y m i  z



.2459

wincji, takowe spowodowane zostało tem, że m °- 
statni chcą, ażeby pokrycie wydatków na szkoły lu ­
dowe uregulowane zostało 'w  taki sposób, ktoiy 
zdaniem reprezentantów ze stolicy, włożyłby na ich 
wyborców daleko większe ciężary, niż na mieszkań­
ców prowincji. W  ciągu rozpraw dało. się znowu 
słyszeć nieraz już wynurzane życzenie, ażeby stolica 
państwa oddzieloną została od kraju koronnego niż­
szej Austrji, i ażeby tak Samo jak  Trjest, uznaną 
została za bezpośrednią część państwa.— W Dalma­
cji południowej panuje dziś zawieszenie broni; zda­
je się, że dowódcy wojsk chcą poczekać na wpływ 
moralny, jaki wywrą przedsiębrane onegdaj i wczo­
raj działania wojenne przeciw Zuppie. Tymczasem 
dokonywane są na widowni powstania liczne are­
sztowania, i słychać już o wielu egzekucjach wyko­
nanych z rozporządzenia dowodzącego wojskami.
W  orszaku nowego dowódcy wojsk, hr. Auersper- 
g’a, udał się do Cattaro między innymi major Ko- 
dolicz, który zyskał w M eksyku sławę jednego z 
najwaleczniejszych oficerów cesarza Maksymiljana 
i którego doświadczenie w wojnie partyzanckiej mo­
że się przydać w Dalmacji południowej. (Nordd. A. 
Z.)

* ( y f  y p a d k i  w B o c c a  d i  C a t t a r  o). 
Wien. Tagblatt donosi: Gdy kilka dni temu kolumna 
pułkownika Fischera działała w kierunku z Risano, 
kule przelatywały za granicę czarnogórską i zabiły 
dwóch pasterzy czarnogórskich i kilka sztuk bydła. 
Książę Mikołaj podał o tein do wiadomości jenera­
ła W agnera, przyczem nadmienił, że podobne wy­
padki zdolne są wywołać pomiędzy ludem wielkie 
oburzenie i spowodować mu (księcićf) trudności. J e ­
nerał W agner odpowiedział na to księciu, że wyda­
ne zostały rozkazy co do ścisłego szanowania g ra­
nicy, i dodał do tego, że korzysta ze sposobności 
dla podziękowania księciu za jego postawę lo­
jalną.

* (W  y r  o k i). Z wziętymi do niewoli powstań­
cami, władze wojskowe austrjackie postępują z wiel­
ką surowością. W  zeszły piątek wydane zostały 
w Cattaro wyroki przeciw pięciu mieszkańcom z o 
kolie R i s a n o ,  a to z mocy zaprowadzonego stanu 
oblężenia. Trzech z nich, którzy działali przeciw 
wojskom cesarskim, skazano na karę śmierci przez 
powieszenie, który to wyrok został już wykonany; 
jeden został wypuszczony na wolność, piątego zaś 
o d d a n o  zwykłym sądom. Sześć kompanij piechoty 
odkomenderowanych było z Budua do Cattaro dla 
asystowania przy egzekucji. (Nordd. A. Z .)

* ( Z g r o m a d z e n i e  w L i n z ) .  Na odbytem 
4-go b. m. licznem zgromadzeniu towarzystwa libe­
ralno—p olitycznego w Linz, deputowany do rady 
państwa baron Weichs miał mowę o swojej posta­
wie w delegacjach, oraz o prawie dotyczącem orga­
nizacji armji i o budżecie wydziału wojny, i naresz­
cie o polityce zagranicznej i o reformie wyborczej. 
Przyjęcie, jakiego doznał mówca, było demonstra­
cyjne i wielce życzliwe, ze względu głównie na szy­
kany, których doznał on iv ostatnich czasach ze stro­
ny klerykalnych. W  końcu zgromadzenie udzieliło 
jednomyślnie baronowi Weichs’owi wotum'zaufania. 
(Nordd. A . Z.)

* ( R o z k a z  d z i e n n y  j e n e r a ł a  G a ­
fa 1 e n z a). Z Pesztu donoszą pod datą5-go listopa­
da: Nowy jenerał dowodzący wojskami w Węgrzech, 
feldm.-pór. Gablenz, wydał dziś swój pierwszy roz­
kaz dzienny, w którym wynurza nadzieję, że wszy­
stkie podwładne mu organa, przez należyte zrozu­
mienie konstytucyjnych instytucij państwa i przez 
chętne dawanie poparcia tym instytucjom usankcjo­
nowanym, ułatwią mu jego zadanie i potrafią zado- 
syćuczynić wszelkim wymaganiom konstytucji. Roz­
kaz dzienny wspomina dalej o instytucji honwedow, 
której organa powinny być powitane z zaufaniem 
ze wszech miar koleżeńskiem i z którą anm a powin­
na współubiegac się w sposob jak  najlojalniejszy w 
wiernej przychylności dla wspólnego monarchy i wo­
dza. (Nordd. A . Z.)

* ( S p r a w y  G  a 1 i cj i). Lwowskie Słowo pisze; 
„Donoszą nam z Kijowa, iż niedawno tam założony 
słowiański komitet dobroczynny, przyjąwszy za za­
danie, moralnie jednoczyć słowian, mieszkających 
zewnątrz Rosji, pomiędzy innemi postanowił wysy­
łać dzieła ruskie wydawane w Kijowie do biblio­
tek słowiańskich, a szczególnie galicyjsko - rusiń- 
skich i starać się o popieranie lwowskiego Słowa, 
przez zjednanie mu większej liczby prenumerato­
rów w gubernjach małóruskich. W ynurzając na­
sze podziękowanie za to ostatnie postanowienie, o- 
śrnielamy się zrobić uwagę, że dawno już przyszedł 
ezas dla naszych nadnieprzańskich braci, do pomy­
ślenia o nas galicjaaafflh, mocno potrzebujących ta ­
kiego poparcia. Liczba prenumeratorów Słowa, na

Rusi galicyjskiej dochodzi do 900, w Bukowinie do 
30, w Wielkorosji do 30, wChołmie do 20, a w nad- 
nieprzańskiej Rosji, wynosi 1 (w m. Kijowie). Gdy­
by Rosja odpowiednio do swych sił i liczby miesz­
kańców, chciała popierać Słowo i pismo to uzyska o 
w ten sposób 2,000 prenumeratorów, natenczas bez 
podwyższenia ceny, jego redakcja mogłaby wyda­
wać gazetę codziennie i wprowadziłaby rubrykę o 
sprawach wszystkich części Rusi; w obecnych o to- 
licznościach, nasza gazeta pazostaje ciągle^organem 
samej tylko austrjackiej Rusi, a nasze o niej życze­
nia wyrażają tylko sam ideał przyszłości.— ' '  y c i 
dniach wyszła druga część dzieła dra K. Han ue- 
wicza o filozofii słowiańskiej pod tytułem: „Grun 
ziige der Slavischen Philosophic’’ (II Heft), zawieia- 
jąca w sobie filozofję rusinów. W  początku za­
mieszczona jest ciekawa rozprawa o filozofii naro­
dowej, a potem krótka osnowa systemów naszyć i 
pisarzy-filozofów. Pierwsza część tego w aznego 
dzieła, zjednała sobie pochlebne ocenienie uczone­
go świata słowiańskiego, lecz należy wspomnic, ze 
druga część jest jeszcze bardziej opracowana- u- 
tor coraz bardziej staje na gruneie stowians inp j -  
cząc głębokość filozoficznego myślenia z lekkością 
żywego przedstawienia”.

Francja.
* ( O d c i e n i a  l e w i c y ) .  "VV edług dziennika 

Rappel, postawa obu odcieni lewicy przy o warciu 
sesji ciała prawodawczego będzie ^  „
Juljusz Favre z pomocą pp. Picarda i J , 7  P ./  
gotował projekt porządku dzienneg , . •• ,
naganę ministerstwu za opóźnienie zwo . ‘
prawodawczego-. Pp. Ganibetta,_Bancel Pelletan,
Juliusz Simon odmowih przystąpienia do tego p 
jektu, uważając go _ za niedostateczny. Gńcą 
żądać postawienia ministerstwa w stanie osKarze-

(La  Fr.)
(A g i t a c j a r a d y k a l n a ) .  P . Rochefort, 

który przybył szczęśliwie do Paryża, stał się tam bo­
haterem agitacji radykalnej. Męczeństwo sześciu 
godzin aresztu nad granicą, które spotkało wydaw­
cę pisemka L a  Lanterne, wydaje się jego stronnikom 
tak godnem podziwu, że serca ich zwróciły się zno­
wu do niego. Spółzawodnicy jego w pierwszym o- 
kręgu wyborczym w Pary  u, pp. Cantregel i Lau- 
rier, musieli ustąpić natychmiast w obec zapału, ja ­
ki wybuchł na korzyść p. Rochefort’a, który może 
być teraz pewnym zwycięztwa. F akta te charakte­
ryzują agitację radykalną tak dobitnie, że niema po 
co rozwodzić się obszernie w tym względzie. (Aordd.
A . Z .) “ . .

* ( R u c h  n a  k o r z y ś ć  c e ł  o p i e k  u  n- 
c z y c h). Zasługuje na uwagę artykuł dziennika 
Public, który oświadcza się dość ostro przeciw agi­
tacji na korzyść zasady ceł opiekuńczych. W arty­
kule tym powiedziano, że przewódpy tej agitacji 
mają cele polityczne, które są dla nich daleko wa- 
żniejszemi niż interesa przemysłowe, o których om 
głoszą. A utor artykułu zwraca uwagę rządu na 
wręcz przeciwny ruch na korzyść zasady wolności 
handlowej, który daje się spostrzegać w departamen­
tach południowych i który zasługuje na takież u- 
względnienie, co i ruch na korzyść ceł opiekuńczych 
w departamentach północnych. (Nordd. A. Z.)

* ( Z d r o w i e  c e s a rz a ) .  La Patr z dnia 7 li­
stopada pisze: Reveil powtarza sto razy wymyślone 
wiadomości o zdrowiu cesarza, które stały się jedną 
z jego specjalności. Prawda, że Reveil dodaje z a ­
strzeżeniem, iż powtarza te pogłoski nie przypisu­
jąc do nich wiary. Niepotrzebaby powtarzać, ze 
zdrowie cesarzajest w tej chwili wyborne, że ministro­
wie byli wczoraj u niego w Compiegne na obiedzie, 
że dziś rano odbyła się rada ministrów, że wczoraj 
jeszcze cesarz przyjmował na długiem i ważnem po­
słuchaniu kilka osób, ale nie zbyteczną będzie rze­
czą zwrócić uwagę na to, że jeden z ulubionych ma­
newrów rowolucjonistów jest wystawianie cesarza ja ­
ko ciężką dotkniętego chorobą, co dowodzi, ze re ­
wolucjoniści nie łudzą się niczem i że wiedzą, _iz do­
póki cesarz żyje, nie mogą się niczego spodziewać. 
Jakiż argument mogliby wyprowadzić ztąd stronni­
cy władzy osobistej’?

W łochy i Rzym.
* ( K a n d y d a t u r a  k s i ę c i a  G e n u i ) .  

Pominąwszy inne skutki choroby króla włoskiego, 
przeszkadza ona przede w szystkiem powzięciu przez 
rodzinę księcia Tomasza genueńskiego decyzji sta­
nowczej na przypadek wybrania go królem hiszpań­
skim. Tymczasem zdaje się, że obawy rodziny co 
do przyjęcia przez niego korony hiszpańskiej trw a­
ją  w dalszym ciągu. Korespondent paryzki pisze 
do Timesu, że matka księcia Genui jest całkiem

przeciwną narażeniu swego syna na  ̂ zmienne losy 
wypadków w Hiszpanji, i że król W iktor Emanuel, 
który poczuwa się do odpowiedzialności w takim 
wypadku, podziela prawie zupełnie jej przekona­
nie. Przeciwnie zaś ojczym młodego księcia (mar­
grabia Rapallo, małżonek morganatyczny księżnej) 
ma sprzyjać wyraźnie tej kandydaturze, (i miał na­
wet przedsiębrać pod nazwiskiem przyfaranem po­
dróż do Hiszpanji, gdzie dokładał wszelkich starań 
dla zapewnienia tej kandydaturze powodzenia. Z in­
nej atoli strony zaprzeczają tej wersji i zapewniają, 
że margr. Rapallo jest w przedmiocie kandydatury 
księcia tegoż zdania, co i jego matka, i że zresztą 
nie wyjeżdżał w ostatnich czasach z W łoch. (Nordd.
A . Z.)

Hiszpanja.
* ( K w e s t j a  k a n d y d a t u r y ) .  W  Hiszpa­

nji panuje zupełne statu quo. Odbywają się zgroma­
dzenia publiczne jedne po drugich, ale kwestja kan­
dydatury do tronu nie postąpiła ani kroku naprzód. 
Unjoniści są ciągle niezadowolmieni. Rozdzielanie 
się stronnictw, które podtrzymywały sprawców re­
wolucji wrześniowej w przykrych chwilach, przez 
jakie przechodził rząd tymczasowy, uważane jest 
powszechnie za smutną wróżbę. Siły republikańskie 
są dziś już znane. Z swojej strony karliści nie wy­
rzekli się, jak  się zdaje, wszelkich zamachów. Na 
wybrzeżach hiszpańskich wyładowano broń pod a- 
dresem ajentów karlistowskich. Nad półwyspem 
niebo się zachmurza; a co gorsza, że w którą tylko 
zwrócić się stronę horyzontu, nie wddać nigdzie j a- 
snego promienia. (La  Fr.)

Turcja i  ziemie słowiańskie.
* ( U k ł a d y ) .  Oesterreichische Correspondenz dono­

si, że na zasadzie memorjału wystosowanego przez 
Szwecję, Austrja, F rancja i Anglja wszczęły w Kon­
stantynopolu układy w przedmiocie uwolnienia stat­
ków kupieckich od ciążących na nich od roku 
1866 rozporządzeń co do wpływania na D ardanele 
i Bosfor i co do przechodzenia tamtędy. Pow iada­
ją, że rząd turecki okazuje się skłonnym do poro­
bienia w tym względzie ustępstw.

* (FI a n d e 1 n i e w o l n i k a m i ) .  N iektóre 
dzienniki donoszą, że w Macao przyszło do krw a­
wych rozruchów, że wypadki te powtórzyły się w 
Dżeddah, gdzie wielka liczba europejczyków zosta­
ła w d. 7-m października ciężko znieważoną. W ia­
domość ta jest mylną i do jej rozszerzenia przyczy­
niły się następujące fakta: Od niepamiętnych cza­
sów odbywał się w Mekce o tej porze roku ta rg  
niewolnikami. W ielkie rodziny muzułmańskie ko­
rzystając z tego, zakupywały murzynów do posług 
domowych i do ciężkiej pracy. _ Jenerał-gubernator 
Hedżazu i wielki szeryf Mekki, według instrukcij 
otrzymanych z Konstantynopola^ zabronili tego tar- 
o-u, który na przyszłość nie będzie miał wcale miej-

Srodek ten wywołał rozruchy, które natych-sca.
miast zostały przez wojsko przytłumione. L isty z 
Dżeddan z d. 12-go października donoszą, że w tym 
dniu wszystko wróciło do porządku i że europejczy­
cy w tem mieście nie byli ani zagrożeni, ani niepo­
kojeni. (La  Patr.)

Ameryka.
* ( S t o s u n k i  M e k s y k u  z H i s z p a n j  ą). W ia- 

domo, że prezydent Juarez, w mowie mianej przez 
niego niedawno przy otwarciu kongresu, wspomniał 
o życzliwem usposobieniu teraźniejszego rządu hisz­
pańskiego względem zawiązania na nowo stosunków 
dyplomatycznych z Meksykiem. Jednocześnie p. 
Juarez nadmienił, że Meksyk odpowiedział w zu­
pełności temu usposobieniu życzliwemu. I  odług 
Ind. belge, propozycje ze strony Hiszpanji co uo 
zbliżenia się z Meksykiem, porobione zostały naj­
pierw za pośrednictwem posła Stanów Zjednoczo­
nych w Meksyku, następnie zaś w sposób poufny 
przez samego prezesa ministrów hiszpańskich, jene­
rała Prima.° Meksyk odpowiedział na to zapomoeą 
memorandum, w którem oświadczył się z gotowo­
ścią zawarcia, w miejsce dawnych traktatów , nowe­
go traktatu przyjaźni,  ̂handlu i żeglugi. Zdaje się 
przeto, że nastąpione niedawno uznanie przez Me­
ksyk powstania na wyspie Kubie, nie jest uważane 
przez obie strony jako przeszkoda do wzmocnienia 
stosunków przyjacielskich. (Nordd, A . Z.)

p r z e w o d n ik  w a r s z a w s k i
W a rsza w a , 

dnia 29  P aźdz. (lO  L istopad a).
• ( Ś r o d e k  n a  b ó l  z ę b ó w ) . .  Nie ma mo­

że człowieka, któryby choć raz w życiu me cierpią
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na ból zębów, wywierający częstokroć dotkliwy 
w pływ  na cały organizm. D o uleczenia takiego 
cierpienia wynajdowano dotąd różne specyfiki i za­
radcze środki, które chwilową tylko przynosiły ul­
gę) a przy najmniejszej zmianie temperatury, jako 
też użyciu zimnych lub gorących pokarmów, ból 
zębów powraca! z większą jeszcze dokuczliwością 
i uporczywością. Wprawdzie najlepszym środkiem  
pozbycia się na zawsze bólu zębów, jest wyrwanie 
takowych, ale operacja ta nietylko że pozbawia z ę ­
ba, który po uleczeniu mógłby jeszcze długo być 
użytecznym, lecz jest sama przez się częstokroć nie­
bezpieczną. Zresztą osoby nerwowe, kobiety, dzie­
ci, z trudnością do takiej operacji dadzą się nakło­
nić. Potrzeba była nareszcie trafu, że w kraju tu­
tejszym znalazł się człowiek, który przez różne 
kombinacje i doświadczenia doszedł do łagodnego  
środka, uśmierzającego w jednej minucie i to w naj­
łatwiejszy sposób, choćby największy ból zębów. 
Tym człowiekiem tak pożytecznym jest p. Hipolit 
Majewski, zamieszkały podczas swojego krótkiego 
pobytu w W arszawie w hotelu Kowieńskim obok 
poczty. Pożyteczność tego wynalazku rzeczywi­
ście oceniło grono wielu lekarzy tak rządowych jak  
i cywilnych, którzy zaszczytnemi swemi świadec­
twami oddali sprawiedliwość p. Majewskiemu. Do- 
kumenta p. Majewskiego w liczbie 17 mamy pod 
ręką wraz ze zbiorem świadectw od osób prywat­
nych, które doświadczyły ulgi w cierpieniu.

S t a n  p o g o
Dzid z rana ciepła -(- 2.°2 R.

W c z o r  aj.
Barometr w milimetrach . . .
Termometr Reaumora . . . .
Stan nieba ..................................

d y .
o ę  6 z r a u u .  |  o g . 4  no  p o ł .

742.4 
+  l.°2

745.4 
-4 2."6

...................................|nap. pogodny; pochmurny

Największe ciepło -f- S,°7 K. Najmniejsze cieple -j- 0,°9 R. 

Wysokośó wody na Wiśle stóp 4 cali 0,

K O L E JE  Ż E L A Z N E  
odchodz|:

A  Warszawy: Do Sosnowca i Granicy, pociąg pospiesz­
ny o godzinie 6 minut 3 0 rano i pociąg osobowy o godzi­
nie 11 rano. —  Do Aleksandrowa, pociąg osobowy o godzi­
nie 1 minut 3 3 po południu i pociąg pospieszny o godzinie 
6 minut 30  rano.— Do Terespola, pociąg osobowy o godzi­
nie 10 rano. —  Do Petersburga pociąg pośpieszny o godzi­
nie 11 rano i pociąg osobowy o godzinie 11 w nocy.

przychodzą
Do Warszawy: Z Sosnowic i Granicy, pociąg pospiesz- 

ny o godzinie 8 minut 51 wieczór i pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 3 8 po południu. —  Z Aleksandrowa, pociąg 
osobowy o godzinie 3 po południu i pociąg pospieszny (ra­
zem z Granicznym). —  Z Terespola pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 3 6 po południu. —  Z Petersburga, pociąg 
pospieszny o godzinie 5 po południu i .  pociąg osobowy o 
godzinie 4 rano.

W i d o w i s k a .
WI ELKI 1 I'.A I II. Dziś, we środę, komedja w 5 -c iu  

a ktach , Przyjaciel kobiet. -— Osoby: Leverdet —  pan 
Kotkowski; Pani Leverdet — pani Niewiarowska; B al­
bina, ich córka panna Urbanoimcz-, De Sim erose — p .  
Tatarkiewicz; Joanna de Sim erose— pani Modrzejewska; 
D e Ryons p. Królikowski, Panna H ackendorf—  pani 
Ostrowska-, D e M ontegre — p. Stolpe-, D es T argettes — p. 
jrzywiński; D e Chantrin— p .  Szymanowski, Józef— p&n 
Dobrowolski, Służący państwa L everdet— p. Jejde.— Jutro, 
we czwartek, balet Flick i Flock- —- Wczoraj, we wtorek, 
dawano balet Flick i Flock, było osób 9 94 .

G A B IN L 1 ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
s i im ) .— Otioarty w Niedziele i Czwartki.

M UZLUM  SZTUK  PIĘK NYC H  (w  pałacu Kaziinierow- 
skim ), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

W YSTA U'A TO W ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
K NYCH  (w hotelu europejskim). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 6 .

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
dnia 2 9  Październiku  (1 0  L istopada) 1 8 0 9  r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . .  
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski kurant za 100 ta l .

Kolej Fabryczno-Łodzka.
Pociąg Nr. 1, wychodzi z Łodzi o godz. 12 min. 2 3 przy­

bywa do Koluszek o godz. 1 m. 10 i tam spotyka się z po­
ciągiem  osobowym drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. 
Podróżni pociągiem  tym udający się, przybywają do Sosno­
wic o godz. 9 wieczór, a do W rocławia o godz. 1 2 m. 12 
rano.

Pociąg N r. 2, wychodzi z Koluszek o godz. 2 min. 8 5 
przybywa do Łodzi o godz. 3 m. 3 2. Pociąg ten łączy się 
w. Koluszkach z pociągiem  osobowym drogi żelaznej W arszaw- 
sko-W iedeńskiej, wychodzącym z Sosnowic o godz. 7 m. 3 0 
rano. Podróżni pociągiem  Nr. 1 przybywający do Koluszek  
o godz. 1 m. 20 łączą się z tym że pociągiem  drogi żelaznej 
W arszawsko-W iedeńskiej, przybywają do Warszawy o g. 5 
m. 3 8 po południu, a do Aleksandrowa o g. 7 m. 20  w ie-

Przjjechał do W arszawy: rzeczywisty radca 
stanu Lindenbaum, z Wiednia.

Dnia 28 (9 )  b. m. i roku, chorych w 8 -u cywilnych 
szpitalach; przybyło 7 2, wyzdrowiało 6 4 , umarło 8 , po­
zostało 179 1  (mężczyzn 8 6 7 , kobiet 9 2 4 ) ,  z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 1 9 1 , kobiet 1 7 4 .

* Dnia 2 8  ( 9 )  bież. mies. i r ., urodziło S ię :  ehrze- 
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 8 ; starozakonnych: 
płci męzkiej 6 , płci żeńskiej 6, razem 2 8 ; —zawarło 
śluby małżeńskie: par: chrześcjan 6 ; starozakon- 
nych — ; —  umarło: chrześcjan: płci męzkiej 9 , płci 
żeńskiej 8; starozakonnych: płci męzkiej 4 , p łc i’ żeń- 
ftkiej 5 , razem 2 6 .

* Zmarli w tych dniach : Karol Dubarle, doktor m e­
dycyny i obywatel miasta Warszawy; Marjanna Rybczyń­
ska, panna lat 3 0; Rozalja z Ohabskich Pietrusińska, lat 
3 8; W ilhelm M ilius, lat 40 ; Ludwik Siekierski, em eryt, b. 
sędzia sądu apelacyjnego K rólestwa P olskiego, lat 6 5; Cze­
sław Łopuski, b. uczeń gimnazjum 3 -g o , lat 18; A dolf 
Szymański, obywatel, lat 68; Zuzanna z Fontange Ćolomb, 
lat 7 6; Kazimierz Jagielsk i, urzędnik pocztamtu, lat 41; 
Justyna Pągowska, lat 45; Teodozja Zegarkowska 
lat 14.

Ceny Targowe.
dnia 2 8  Października  (9  L istopada) 1 8 6 9  roku.

PAPIERY
(bez wartości kuponów 

Obligi Skarbu za rs. 100.
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę. .   '
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po zip. 300 za sztukę . . . .
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon.

„ bez kuponu . 
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji 1-ej 

za rs. 100 . . . . . . . .
Listy Zastawne III-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)........................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*)
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 100 . . . . . . .
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855* za

rs. 100  ........................................
Bilety Banku Ces. Rog. z r. 1860 za rs

1 0 0 .......................
Metaliki Lutowe za rs. 100 

,, Sierpniowe za rs. 100 .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 180

>>. » „ * 1866 rs. 100
5% Listy Zastaw. R o s ji .......................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. pó

frank. 2 ,0 0 0  za rs. 100  .
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. .
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. p» fr'

500 za sz tu k ę.......................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100  !
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 1 0 0 ............................
Obligacje Kolei Żel. War!-ferespoiskiej.’ 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100

WEXLE.
• 100 Tal.

panna,

Poczty odchodzące z Warszawy.
C o d z i e n n i e :

Do Radomia o godzinie 10 rano, omnibus; —  do Lublina 
o godzinie 1 po południu, kareta;— do Łomży o godzinie 2 
po południu, kareta;— do Lublina o godzinie 6 po południu, 
omnibus;— do Sochaczewa o godzinie 6 po południu, omni- 

os; do Radomia o godzinie 6 minut 3 0 po południu, ka­
reta. Oprócz tego wyprawiana zostaje:

W  Poniedziałek. Do Piaseczna o godzinie 12 w połu­
dnie, wózkowa.

We Wtorek. Do Radomia o godzinie 6 
do.Zam ostia o godz. 10
godz. 6 po poł., wozowa.

K a i

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert
i
j rsr. kop.

Pszenica............................
Zyto................................
Jęczmień. .......................... i 5 .76
Owies................................ 3 84
Siemielniane. . . . . .
Kartofle......................... i 1 44

Korzec od — do 

ruble sr. i kopiejki 
6 7 -

B erlin

Wrocław 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

77
Moskwa .

300 B. Mk.
1 Ft. St.

300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100 Rsr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
k .  t .

1 ni. 
k .  t.

Żądano | Płaoono
Rs. | K. | Rs. 1 K.
-- — --

- - —

-

■/ . ”7“' : ■ - —.. . TT*

- - —

i »' i : . - ' —

-- T7 ; - —

91 48 91 15

90 48 90 15
, — -T ICO 67
75 48 75 15

— -

n  ' —

V.:
: - ^ . r . _

— - — —
—. . ___ _

151 _ —
148 — :■■
103 33 103 —

- — - —

— ■ — __
—* — — —

— —

71 .

-

— —

— — ---

118 80 118 57*/,
- — 118 50
— ___ — ■— ‘
— 118 50
— — — —
8 11 - —

96 90 96 75
97 35 -

98 50 - —

100 j — •
, ■ -  i _  • —

~  1 - —

.  Warto^  kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 52%.
n / l  T  _Y ; i   • -i .  .od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 76%.

KURSA TELEGRAFICZNE  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 2 8  P aździernika  (9  L istopada) 18 6 9  r.

2

12%
30

125 I

30
60
40

— 75 _

po poł., karetka, 
wozowa; — do Kowna, o

Pud siana od kop. 30 -  32%. Pud słomy od kop. 20 
Dowozy: Pszenicy 114; Żyta 229; Jęczmienia 57; 

Owsa 343 czetwerti.

90
2 2 %.

3
2
2
2

KURSA TELEGRAFICZNE  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 2 8  P aździern ika  (9  L istopada) 1 8 6 9  i

e n. d a r z.
We czwartek 30 października ( u  i i s t o p a d a ) -  św. Mar­

cina bisk. -  Słońce wsch. o godz. 7 min. 15; zach. o godz 
4 min. 13 . 6

W piątek 31 października (1 2  listopada) — ś ś w Pi ęć  bra 
ci Polaków m ęcz. —  Słońce wsch. o godz. 7 miB> 1 6 . z  ^  
o godz. 4 m in. 11.

. V  '  '  '  ■ ~  . .  _r _ t  : . _

Weksle na Londyn 3 mies.......................
„ Hamburg „
,, Amsterdam „
„ P a r y ż .......................................* " !
„ Berlin 15 dni za 100 Rs....................

5-ta Pożyczka S tieg litza ............................
6"ta » )> • • . . .' .’ .’ ;
7-rna „ R o th sc h ild a ..................................
1-sza „ Premjowa z r. 1864.......................
2-ga „ „ z r. 1866. . . ’
5% Bilety B a n k o w e ..............................................
Akcje W-go Tow. drógżelaz. za 125 Rs. . .
Obligacje „ „ . . .
Akcje Drogi Zelaz. Warszawsko-Terespolskiej

» u « „ Wiedeńskiej .
5% Listy Zastawne R u sk ie ..................................

Imperjały........................................
Dyskonto. .

29% f
26%
147%
310

110
149%
145%
87%

141%

1 0 2 %
664
«%%

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego.
Weksle na Warszawę . . . .  .

,, Petersburg 3 tygodn.
V „ 3 miesięczny
n Londyn
„ Paryż
„ Hamburg
„ Wiedeń

Listy Zastawne 4%.
Listy Likwidacyjne. .
Obligacje Skarbowe 4% .............................
Koleje Rosyjskie..................................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . 
Nowa pożyczka premjowa 1 -ej emisji .

>, „ ,, 2-ej emisji.
5-ta Pożyczka S t ie g litz a .......................
5% Listy Zastawne Ruskie . . . .

Żyto na ta r g u ..................................
„ na dostawę w jesieni . . . .

żądają j  płaoą

Z W IEDNIA.
Weksle na Londyn . . .

„ Hamburg . . 
„ Paryż . . . 

Pożyczka Narodowa . .
5% M etalik i.......................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.

Renta 3 % .................................. •
Renta W ło s k a .............................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU. 
3% Papiery (Consols) . . .

i
: 75 %
i  83 % 

82%  
16 23
i 8 0 1  ’/ i  2 
: 150% 

81
67%
56%
67%
88
78
77%
55%
59

115%
113

6 6 %
79%
48%
47'%

123 90

49 30 
68  70

221JJ70

71 10 
_ 52 90 
200g

I
9 3 %
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OGŁOSZENIA URZĘDOWE.  -  0<HnHIJI . I I>l lb l j l  O E M B J t l l J L
Uw i a d o m i e n i a  i p r z y w i l e j e . 
3 A 3 B .I I E in a  M H P M B H I E r iH .

/jana TOBapODT. bt. BepatSojlOBCKOfi Tanio- 
aiBt.

jep . BHHięeHTa, 24 OsTHÓpa 1869 rosa. 
sa  YnpaBJiHiomaro, (.............).

towane deklaracje na wydzierżawienie owoco­
wego i warzywnego ogrodu Instytutowego. 
Pragnący przystąpić do licytacji obowiązani 
złożyć posiadany przez siebie, patent naukowy 
na stopień wykwalikowanego ogrodnika, bez 
takowego do licytacji dopuszczani nie będą.

Ogro'd owocowy i ogro'd warzywny oraz wa­
runki dzierżawy, można widzieć codziennie od 
10 z rana do 2 po południu, zgłaszając się w 
tym względzie do Intendenta Instytutu.

Członek Rady
Baron, Frederiks.

Sekretarz Rady, A. Zygmunt.

N. D. 8179. Patl.paĄCKue A n c w i*  
y  npanABnie.

0 6 i>flBJiHeTT>, h t o  H a  o c h o b b H i n  p a c n o p s -  
n t e H i a  y n p a 3S H e i iH a ro  <X >H H aneoBaro Y i i p a -
B J te H ia  o t t .  Anptaa c. r .  3 a  N. 49151, a
T a K K t  jloM ffiHBCKOfi R u 3 e H H 0 I l  U a j I ć lT o l  0 1  "S
3  Ć e n T H Ć p n  c e r o  r o s a  3 a  A5 1 3 2 5  b t .  P ą f l r p o s -  
C K O in , J l t c H O t t  1 n p a B J ie H iH  b t .  h h c u h x t .  I lo *  
h ó i . h  1 7  ( 2 9 ;  n  1 8  ( 3 0 )  c .  r .  ó y a y n .  n p o u s -  
B O s u T i .c n  n y 6 n » U H w e  j o p r i i  n a  n p o f l a m y  y c o -  
x i n a r o  J i t c a  b t .  a a n *  C o c n a  n o B p e w s e H H a r o  

e t ,  1 8 6 7  r .  c o c h o b h m t ,  u i e j t K O i i p a s o n i .  b t ,  
K O jiH M e c m l, 3 2 7 8 7  f le p e B T . c o C T a B n a to m n x T ,  
4 8 2 3  '/•> n o jitH O B H X T , a  1 6 3 6  %  i tp y r j& ix - L  c a -  
jE e H e ii"  SPOBT. c i ,  1 9 5  R o s a n n  B t e r / k f i  o ip Ł -  
H eH H M xT , BT, 3 5 5 7  p y o .  4 2 ' / 2 n o n .

l i p o  s a m a  n o B p e f f i s e H H a r o  a n c a  n p o n s B O -  
SHTbCH 6 y s e x - b  p a s sp o Ó H U T e J ib H O  m c j ik h m h  
n a p i n a n a  h  n o j t o c a n n  o t t .  o i y t n o m i o f i  c y n t iM  
n o c ji* s O B a T e .T b H O  n o  n o p a R u ń  O k p j t o b t . .

3 aTBMT> H ie J ia io u tie  y  t u b  c t  b o b  a r b  e t ,  cnxą. 
T O p r a x T ,  s o n a tw b i  a B H T b c n  b t ,  B b in ie  n p i iB e -  
s e H H h ie  cp o K H  b t , o 3 B a n e H H 0 e  n h c T O .

I’. PuarpoflT,, OaTHÓpa 25 s- 1869 r o s a
3 a  C x a p u i a r o  J l f i c i i H u a r o ,

1 —3 CoHHCKia,

N. D. 8131. BapmaecKan r .  taonan  
C n .ia Ą 0'ih n n  T u m u ku  >t-

OÓT,aBjiaeT'B. h t o  5 (17) HOaópu cero ro- 
sa, cm 10 uacoRT, yrpa, SysyTT, nposaBaTbcn 
n p H  Tajieasii-E c t .  nyÓJiHHHaro Topra, k o h ® h c -  
KOBUHHbie 48 nys- 23 ® y H .  cyuna ocoóoft b h -  
SkJiKH saa ®aóptiKT,, B cero  no oittnm i na 475 
py6. 75 kou.

I1. BapuiaBtt, OitTaSpa 25 ftim 1869 r.
ynpaBJtatomifi, CraTC K iń CobBthhkt,,

IleTpHItOB'b.
CenpeTapb, ĘopTHOBcuiil.

.V. D . 8185  P isa rz Trybunału Cywilnego 
.w W arszawio.

Stosownie do Art 682 K. P. S., wiadomo 
czyni, iż na żądanie Jana Breslauera k się­
garza w Warszawie pod Nr. 1771 zamieszka­
łego, a zamieszkanie prawne do tego nteresu 
i całego postępowania subhastacyjnego u Sta­
nisława Rotwand Patrona przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie, w W arszawie pod 
Nr. 1779 zamieszkałego, obrane mającego, w 
poszukiwaniu sumy rs. 3,000 z procentem od 
d. 17 (29) Grudnia 1865 r. i kosztów od Fry­
deryka Perks obywatela, właściciela nieru­
chomości w Warszawie pod Nr 1756 poło­
żonej, tamże zam ieszkałego, protokółem A n­
toniego Tymeckiego Komornika przy Trybu­
nale tutejszym w dniu 9 (21) Maja) 1867 r 
sporządzonym, w drodze sądowej przymu­
szonego wywłaszczenia, zajęią i zaareszto­
waną została

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Yvarszawie narożnie przy ulicy Pięknej i 
Mokotowskiej pod Nr 1756 na gruncie dzie­
dzicznym, w Cyrkule Policyjnym i Admini­
stracyjnym IX, pod jurisdykcją Sądu Pokoju 
W ydziału III położona, prawem własności do 
egzekwowanego dłużnika Fryderyka Perks 
należąca, i w tegoż posiadaniu zostająca, po­
szukiwaną wierzytelnością hypotecznie ob­
ciążona, ogólnej przestrzeni około łokci kwa­
dratowych 12,159 zawierająca.

Na gruncie tej nieruchomości, są nastę­
pujące zabudowania:

1. Parkan z desek na podmurowaniu po­
między słupami murowanemi.

2. Parkan murowany wysokości partero­
wej.

3. Dom parterowy murowany w części na 
piwnicach dachówką karpiówką kryty, 2 k o ­
miny murowane mający.

4. Pawilon czyli oficyna parterowa muro­
wana dachówką karpiówką kryta, 2 kominy 
murowane mająca.

5. Pawilon czyli oficyna parterowa muro­
wana dachówką karpiówką kryta, 3 kominy 
murowane mająca.

6. Parkan murowany z bramą wiezduą i 
furtką.

7. Dom z drzewa parterowy gontami kry­
ty 5 kominów murowanych mający.

8. Dom murowany parterowy dachówką 
karpiówką kryty, cztery kominy murowane 
mający.

9. Brama dwuskrzydłowa między dwoma 
słupami murowanemi.

10. Parkan murowany wysokości mniej jak 
parterowej.

11. Śmietnik z desek.
12. Komórki stajnia i kloaka z drzewa pod 

półdachem dachówką krytym.

13. Komórki z drzewa pod półdachem da 
chówką kryte.

)4. Studnia balami cembrowana z pompą i 
korbą drewnianą

15 Komórka z drzewa deskami kryta.
16. Komóreczka z drzewa deskami kryta, a
17. Parkan z desek wysokości partero­

wej.
1S. Parkan z desek z furtką.
19. 1 arkan z drzewa z furtką.
20. Ogród owocowo-kwiatowy w którym  

znajduje się drzew owocowych różnych sztuk 
45, oraz krzewów owocowych i kwiatowych 
sztuk około 150.

1 1 Bruku w rynsztokach itrotoarach z ka­
mienia polBego około sążni 40.

W nieruchomości tej prócz egzekwowane­
go dłużnika Fryderyki Perks jest 12 lokato­
rów z imion i nazwisk oraz ilość ceny najmu 
uiszczających w akcie zajęcia wymienio­
nych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego 
Stanisława Rotwand Patrona przy Trybuna ■ 
le Cywilnym w Warszawie w Warszawie pod 
Nr. 1779 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i warunki sprzedaży w Kancelarji Trybunału 
tutejszego w u ydziale I złożone, przejrzane 
być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu, Pre­

zydentowi miasta W arszawy, w W arszawie 
pod Nr. 387 urzędującemu, na ręce Jul- 
jana Ślizowskiego urzędnika tegoż Ma­
gistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu Pisarzowi S ą ­
du Pokoju W ydziału III  w W arszawie, w 
Warszawie pod Nr 405 urzędującemu na rę­
ce własne.

Obudwom dnia 25 Maja (6 Czerwca) 1867 
roku.

W niesiono do księgi wieczystej powyż za­
jętej nieruchomości w Warszawie dnia 31 
Maja (12 Czerwca) 1867 r., a w dniu dzisiej­
szym do księgi zaaresztować w Kancelarji 
Trybunału tutejszego, na ten cel utrzymy­
wanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjen- 
cji jawnej Trybunału Cywilnego w W arsza­
wie w W ydziale I « miejscu zwykłych posie­
dzeń przy ulicy Długiej pod N-rem 549 o 
godzinie 10-tej z rana d. 4 ( 16) Sierpnia 1867 
roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Stanisław R o­
twand Patron przy Trybunale tutejszym, któ­
rego zamieszkanie jest wyżej wskazane.

Warszawa d. 13 (25) Czerwca 1867 r 
Radca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 13 (25) Czerwca 1S67 r. 
Radca Dworu Z,.órski.

Następnie po odbyciu w dniach 4 (16) Sier 
pnia, 18 (30) Sierpnia i 1 (13) Września 
1867 r. trzech ogłoszeń zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży nieruchomości w W ar­
szawie pod Sr. 1756 położonej, Trybunał Cy­
wilny w Warszawie wyrokiem w tym ostatnim  
terminie wydanym, termia do przygotowaw­
czego przysądzenia rzeczonej nieruchomości 
n a d  29 v>rześnia (11 Pażdniernika> 1867 r. 
godzinę 10 z rana w miejscu posiedzeń pod 
Nr. 519 w W ydziale I  oznaczył.

Licytacja w terminie tym rozpocznie się od 
sumy rsr. 6,600 przez popierającego sprze­
daż w warunkach licytacyjnych postąpionej, 
w terminie zaś ostatecznej sprzedaży od % 
części szacunku jaki taksą biegłych wykry­
tym zostanie.

W arszawa d. 4 (16) Września 1867 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W terminie powyżs ym oznaczonym odby­
tem zostało przygotowawcze przysądzenie 
nieruchomości w Warszawie pod Nr. 1756 
położonej itakow o przygotowawczo Stanisła­
wowi Rotwandowi Patronowi za sumę rsr. 
6,000 przysądzoną została, a zarazem termin 
do jej ostatecznego przysądzenia na d 5 (17/ 
Grudnia 1867 r. godzinę 10 z rana w miejscu 
posiedzeń Tr,bunału Cy -ilnego w W arsza­
wie pod Nr. 549 w Wydziale I oznaczony.

Licytacja w terminie tym rozpocznie się od 
% części szacunku, jaki taksą biegłych wy­
krytym zostanie.

Warszawa d. 2 (14> Paździer. 1867 r.
Radca Dworu Zgórski.

Termin powyższy dla zaszłych sporów nie 
odbył się. Po usunięciu więc takowych Try­
bunał w Warszawie wyrokiem w d. 22 Paź­
dziernika (3 Listopada) 1869 r. wydanym no­
wy termin ostatecznej sprzedaży nieruchomości 
Nr. 1756 w Warszawie oznaczył na dzień 4 
(16) Grudnia 1869 r. godzinę 10 z rana. T er­
min ten odbędzie się w miejscu zwykłych po­
siedzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie w  
Wydziale I  przy ulicy Długiej pod Nr. 549, a 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 14,130 kop. 
72% jako % części szacunku, taksą biegłych 
w drodze rewizji sporządzoną, wykrytego. 
W arszawa d. r .  Paździer. (6 Listop.) 1869 r» 

Radca Dworu, Zgórski.

N. D. 8172.
MY A L EX A N D ER  U-gi 

Cesarz W szech R osji K ról P olski 
& & &

Wiadomo czynimy, iż 
Trybunał Handlowy Warszawie 

w I mieniu Naszem 
wydał wyrok następujący:

. Obecni: Działo się na sesji
-J’jakowski V. Prezes. Trybunału Handlowego 
“ atansohn ) 0 _.,_ w Warszawie d. 23 Paź-
®cMenkii Sędz.kier ( “ v dziernika (4 Listopada) 

1869 r.
(podp.) Mijakowski.
( —- ) W. Andrychiewicz Podp. 

Trybunał Handlowy w Warszawie.
W rozpoznaniu podania Edwina i Gustawa bra- 

c’ Neefe handel towarów kolonjalnych w W ar- 
Sz&wie pod Nr. 1318 prowadzących i tamże za- 
"••eszkalvch, w dniu 17 (29) Października r. b. 
^niesionego, w którem ciż donoszą, że z po­
rodu ogólnej stagnacji i zupełnego braku kre- 
fytu i odbytu w handlu, stali się niewypłacal- 
®yrni Swoim wierzycielom i dla tego dopraszają 
!l§ ogłoszenia nad ich majątkiem upadłości.

Zważywszy:
Że w myśl art. 449 Kodeksu Handlowego 

^klaracja kupca o niewypłacalności skutkuje 
głoszenie ieeto upadłości.

Z a t e m  
Trybunał Handlowy w Warszawie 

Upadłość Edwina i Gustawa braci Neefe han- 
<i'‘l towarów kolonjalnych w Warszawie pod Nr. 
*318 prowadzących i tamże zamieszkałych ogła- 
s?a, czas zaczęcia się takowej z dniem podania 
5,ę. to jest z dniem 17 (29) Października r. b. 
^reśla ; opieczętowanie wszelkiego majątku 
io tychże Neefe należącego pod powyższy 
"’•merem lub gdzie bądz indziej znajdować 
się mogącego rozporządza i do uskutecznienia 
•ego, Podsędka Sądu Pokoju Wydziału I I I  de- 
*eguje. Kuratorami upadłości Grzymskiego Pa- 
•bjiia i Edwarda Hering wierzyciela mianuje, na 
Sędziego Komisarza W-go Schlenker Sędziego 
Trybunału przeznacza. Osoby upadłych przez 
oddanie ich pod dozór policyjny zabezpieczyć 
nakazuje. Wpis na rsr. 3 jako w objekcie nie­
pewnym ustanawia i opłatę takowego na masę 
okłada. Mocą wyroku w pierwszej instancji 
P°fl temezasową egzekucją mimo oppozycji i ape- 
J?cji wydanego, zawieszenie którego na tablicy 
, rybunału i podanie go do pism Kuratorom po- 
•oca.

(podp;) K. Mijakowski V. Prez.
( )  W. AndrychiewiczJPodp.

Zalecamy i rozkazujem y wszystkim Komor­
skom Sądowym aby wyrok ten wyegzekwowa- 
■ Prokuratorom Królewskim, aby tego dopil- 

Komendantom i Urzędnikom siły zbroj- 
eJi aby dodali pomocy wojskowej, gdy o tako- 
1 Prawnie wezwani zostaną.

Za zgodność niniejszego głównego wy­
ciągu z swym oryginale na papierze bez 
stempla spisanym świadczę i dla Kura- 

n, torów masy upadłości wydaję.
arzsawa d. 23 Paźdz. (4 Listopada) 1869 r. 

o , Podpisarz Trybunału,
U.) (podp.) W. Andrychiewicz.

N. D. 8192. U rząd Loterji w Królestwie  
Pólskiem.

odaje do wiadomości, iż ciągnienie 4-ej k la­
ką , I-oterji Klasycznej, stosownie do pla- 
,, , eJke loterji, w dniu wczorajszym rozpoczęte, 

Ulu dzisiejszym ukończono zostało, 
odciągniętych 1,200 Numerów, znaczniej- 

"'Igrano kwoty przypadły:
Nr. 17,693 Rs. 8,000.'

” » 13,382 „ 4,000.
” i, 16,555 „ 3,000.
” i. 1,687 „ 2,000.

10,307 „ 1,500.
Nra

50o"Ś na Nr u 4,126, 15,463
17,000 i 19,778 pors. 600.

i 21,809 po Rsr.

*6asv a ta*,e*a wygranych odciągniętej 4-ej 
nąr 2ara7- po wyjściu z druku przy Dzienniku 
,taHi<?aVVskim ***a wiadomości dołączoną zo-

tt0Ce* ^ nie»ie 5 -ej klasy 113-ej Loterji Klasy- 
Ufurf’ .rz° 2Pocznie sie w dniu 27 Listopada (9 

^ n‘a r. b. 
arszawa d. 28 Paźdz. (9 Listop.) 1869 r. 

Naczelnik Urzędu, Loeschern. 
Sekretarz, J .  K. Noiński.

Ouia-Ł flu irą c u m n c a n  Tu m o m h h . 
opn ,0B0SHrŁ 4* Bceoómare CBf,ąt,Hiu, 

fL r°D KOH4HCKOKOBaHHblX'b TOBapOBT.
4 ° ’1:Ktb  h u t h c t c h  I.:e 10 ( 2 2 )  h o  17
t J ’ I t o ^  ,syu ' aro Hoaópa MtcHga, noTO- 
% 0 B  “ a  t h c j o  ro ro  afe Mt.eaija d o - 
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OTW ARCIE SPADK ÓW .  
O T K P H T IE  HAOJIT>jICTBr&.

ZY. D . 8183. R ejent K ancelarji Z iem iańskiej 
w Kaliszu.

Po śmierci: 1. N a ta i j i  W alen tyny  W incen-  
tyny trzech imion z Mievszkowskich D ąb ro w ­
skie j,  współwłaścicielki dóbr Kraski  z O k rę g u  
W a r tsk ie g c ,  oraz hypoteki prawnej co do s u ­
m y rs. 7500 na tychże dobrach w dziale IV ,  
pod Nr. 32 stojącej ;  2. A dam a Chrzanowskie 
go co do sumy rsr .  139 kop. 6*/# na  dobrach 
K am ienna  z Powiatu Kalisk iego w dzia 'e  IV, 
pod Nr. 44e hypotekowanej, obecnie L is tam i 
L ikwidacyjnomi spłaconej i w depozycie B a n ­
ku  będącej;  3. Józefy  S ie rakow skie j  co do 
sumy rs. 60 w dziale I V  pod N ' \  126, na do ­
brach  W oleń  Lir. C, z O k ręg u  Wart3kiego lo ­
k ow ane j ;  4. Emilj i  Kamieńskiej  co do sumy 
rs . 2 ,250 z większej sumy powsta łej,  w dziale 
IV pod Nr. 2 3 a  na  dobrach Wola Je d l iń sk a  
z O kręgu  Nowo-Radomskiego zamieszczonej. 
5 .  S tan is ław a  Cieś l ińskiego wierzyciela sumy 
rs. 150 w dziale IV ,  pod Nr. 6 ad VI, na  do ­
brach  S obakow ek  z O k ręg u  Petrokowskiego 
lokowanej,  a w części L is tam i Likwidacyjnemi 
spłaconej i w depozycie  B anku  Polskiego 
znajdującej się; 6. Marcina Papiewskiego 
co do sumy rsr . 100, poprzednio na  dobrach 
Młodawinie Górnym Lir. B, z O k ręg u  S z a d ­
kowskiego lokowanej, obenie L is tami Z a s ta ­
wnymi spłaconej i w depozycie Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego będącej; 7. P io tra  
i Andrzeja  Brzostowskich współwłaścicieli sumy 
rs. 403 kop. 88, na dobrach Kiełczowka lit . B, 
pod Nr. 20  i rs. 341 kop. 12 na  dobrach Rze- 
czków Lit. A, pod Nr. 6, z większej sumy p o ­
wstałej , w dziale IV wykazu z O kręgu  P e t ro ­
kowskiego poprzednio lokowanej, obecnie L i ­
stami L ikwidacyjnemi spłaconej i w depozycie 
Buliku będącejj  8. Bernarda vel Bereł P o ­
znańskiego współwłaściciela nieruchomości 
w Kaliszu pod Nr.  254 położonej; 9. Marejan-  
ny z K aisk ich  Boguskiej co do sumy r s . 7,500 
n a  dobrach AYiktosów z O kręgu  W ie luńsk iego  
w dziale IV  pod Nr. 20 z w arunkam i w dziale 
I II ,  N r .  9 i 10 zamieazczoncmi hypotekowa- 
nej; i 10. P e r l i  z F renklów Auerbach  współ- 
właścicielki t urny rs. 1,143 sposobem o s t rz e ­
żenia w dziale IV  ad N r .  15, na dobrach Sta-  
wiszyn z Powiatu  Kaliskiego stojącej , otwe- 
rzyly się spadki, do regulacji  k tórych w yzna­
czony został  termin  przed czyniącym R e je n ­
tem i w j '  go Kancelarji  na  dzień 5 ( l O  Maja 
1870 r .  godzinę 10 z rana.

K a l i tz  dnia  11 (23) P a ź d z i e r n i k a  1869 r.
W ilhelm Grabowski.

N . D . 6 6 9 2 . R ejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po śmierci:
S te fana  Madalińskiego: a) właściciela n i e iu - 

chomości w mieście Kaliszu pod Numerami 
667 i 568 położonych; oraz b) wierzyciela rs. 
900 pod Nr. 2 w dziale IV wykazu n a  n ie ru ­
chomości N r .  546 K al isz  zabypotekowdanej, 
bezpieczeństwo swe pod Nr. 3 w dziale IY, na 
nieruchomości Nr. 545 rozciągającej  i c) WSP^*' 
właściciela ostrzeżenia  względom rsr .  1 4,8^0 
kop. 79 W  pod Nr. 101 w dziale IV wykazu na 
dobrach Ś trza łków , z O k ręg u  \Vart3k ieg 0  z a ­
p isanego; otworzył się spadek ,  do u r e g u l o w a ­
nia k tó rego  te rm in  na  dzień 10 (22) Lutego 
1869 roku przed  sobą w Kaliszu wyznaczam.

Zenon Łoptiski.

N. D. 4758
Po Ignacym Borkowskim dnia 10 Lutego 

1862 r. we wsi Woli dawniej w powiecie P ło ­
ckim, a obecnie Płońskim, gubernji Płockiej 
położonej zmarłym otworzył się spadek.

Gdy nikt do rzeczonego spadku nie wyle­
gitymował się, Prokuratoija w Królestwie 
Pólskiem więc na rzecz Skarbu działająca, 
na mocy Postanowienia Rady Administracyj­
nej Królestwa Polskiego z dnia 30 Stycznia 
( i l  Lutego) 1842 r., wzywa strony intereso­
wane: iżby w ciągu sześciu m iesięcy licząc  
czas od daty tego ogłoszenia z prawami ja 
kie mieć mogą do wzmiankowanego spadku 
zgłosili się, wrazie bowiem niezgłoszenia 
się, Skarb Królestwa działać będzie, o wpro­
wadzenie go w posiadanie takowego.

Płock d. 16 (28) Maja 1869 r.
2 - 3  Sadkowski.

LICYTACJE. —  T O P IK .
:V. D . 816 4 . R a d a  Instytutu. A leksandryjsko- 

M aryjskiego Wychowania Panien w W arszawie.
W  dniu 27 Listopada (9 Grudnia) r. b. w 

Instytucie Aleksandryjsko-M aryjskim W ycho­
wania Panien w Warszawie o godzinie 10 z ra ­
na odbędzie się licytacja in plus przez opieczę -



N. D 8154. P isarz Trybunału Cywilnego 
10 Wrarszaioie.

Stosownie Jo  art. 682 K. P. S., wiiidomo 
czyni, iż na żądanie Antoniego Horodyskiego 
obywatela, z własnych funduszów utrzymujące­
go się, w Warszawie pod Nr. 1261 zamieszka­
łego, a zamieszkanie prawne do tego interesu

całego postępowania subhastacyjnego u Ed­
warda Grabowskiego Obrońcy przy Senacie, w 
W arszawie pod Nr. 495 zamieszkałego, obrane 
mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 5,000 w fi­
atach zastawnych Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego z procentem 5%  od dnia 1 Kwie­
tnia n. s. 1869 r. i kosztów od Łukasza Kowal­
skiego, właściciela nieruchomości w Warszawie 
pod Nr. 120 położonej, zaś w tejże nieruchomo­
ści, oraz w folwarku Tyczynogi L it. B . Okręgu 
Łowickiego Gubernji Warszawskiej zamieszka­
nie prawne obrane mającego, protokółem L u­
dwika Wichrowskiego Komornika przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dn u 26 
W rześnia (8 Października) 1869 r. sporządzo­
nym, w drodze sądowej przymuszonego wywła­
szczenia, zajętą i zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ, 
w mieście Warszawie przy ulicy Piekarskiej, 
pod Nr. 120 hypotecznym, a policyjnym Nr. 2, 
Cyrkule Policyjnym Zamkowym I  i X I, gminie 
tegoż Cyrkułu i M agistratu miasta Warszawy 
w Cyrkule Administacyjno-Policyjnym I  i I I  w 
parafji rzymsko-katolickiej I  Ś-go Jana, w ju ­
rysdykcji Sądu Pokoju Wydziału I, na gruncie 
dziedzicznym położona,prawem własności do e- 
gzekwowanego dłużnika Łukasza Kowalskiego 
należąca, poszukiwaną wierzytelnością hypote- 
cznic obciążona, i podług osiągniętych przez 
Komornika na gruncie wiadomości, w posiada­
niu Majera Orzeł zostająca.

Na gruncie powyższej nieruchomości są na­
stępujące zabudowania:

1. Dom masiv murowany z cegły palonej 
na wapno, o parterze, 3-ch piętrach, mieszka­
niach poddasznych, z piwnicami sklepionemi, 
dachówką holenderką kryty o 2 kominach z ce­
gły palonej murowanych.

2. Oficyna masiv z cegły palonej murowa­
na, o parterze i 4 piętrach, dachówką holen­
derką kryta o 2 kominach z cegły palonej mu­

rowanych.
3. Przybudowanie wr połączeniu z domem 

frontowym i oficyną dopiero opisaną, w podwó­
rzu w popvzek stojącą, którego ściana fronto­
wa z drzewa, zewnątrz i wewnątrz otynkowana,
0 parterze i 3 piętrach dachówką holenderską 
kryte, w parterze ma kloaki o 2-eh sedesach, 
obok tego mała komórka, t, oraz wejście do pi­
wnicy.

4. Ustęp z desek w podwórzu stojący.
5. Podwrórko małe brukowane.
P lac całej nieruchomości tej łącznie z pla­

cem pod budowlami rozległy jest w sposobie 
przybliżonym w ogóle łokci kwadr. 880.

W nieruchomości tej jest 17 lokatorów, po- 
szczególe w akcie zajęcia wraz z wysokością u- 
iszczanej przez nich ceny namju wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości, znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Edwarda 
Grabowskiego, Obrońcy przy Senacie, którego 
zamieszkanie jest wyżej wskazane, zaś zbiór ob­
jaśnień i warunków' sprzedaży, w Kancelarji 
Trybunału tutejszego w Warszawie w Wydziale
1 złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu, Prezy­

dentowi miasta Warszawy, pod Nr. 462 urzę­
dującemu, na ręce W incentego Kępińskiego u- 
rzędnika tegoż Magistratu.

2. Michałowi Rzeszotarskiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju Wydziału I, w Warszawie pod N. 
549 urzędującemu, na ręce własne.

Obudwom dnia 29 W rześnia (11 Październi­
ka ) 1869 r.

W niesione do księgi wieczystej powyż zaję­
tej nieruchomości dnia 13 (25) Października 
1869 r., a w dniu 25 Października (6 Listopa­
da) 1869 r. do księgi zaaresztowań w Kancela­
rji Trybunału tutejszego na ten cel utrzymywa­
nej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
runków sprzedaży, odbędzie się na publicznej 
audjencji Trybunału Cywilnego w' Warszawie 
w Wydziale I. w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10 z 
rana w dniu 2 (14) Stycznia 1870 r.

Sprzedażą dyrygowrać będzie Edward Gra­
bowski Obrońca przy Senacie, którego zamie­
szkanie jest wyżej wskazne.
W arszawa d. 25 Paździer. (6 Listop.) 1869 r 

Radca Dworu, Zgórski.
Wywieszono na tablicy -w sali ustępowej T ry­

bunału Cywilnego w Warszawie dnia 25 Paź­
dziernika (6 Listopada) 1869 r.

Radca Dworu, Zgórski.

JV. D . 8114 , P isa rz 'Trybunatu Oywilneyo 
w W arszawie.

Stosow nie do a r t. ‘ 82 K. p. a. wiadomo 
czyni, iż nu żądanie  Joachim a B artoszew i­
cza d o k to ra  medycyny i chirurgii w W arsza ­
wie pod Nr. 1283 zam ieszkałego, a zam iesz­
kanie praw ne do tego in teresu  i całego p o stę ­
pow ania suhbastacy jnego  u Ju ljana Czaj­
kowskiego p a tro n a  p rzy  T rybunale  Cywil­

nym w W arszawie, w W arszaw ie  pod N. 549<z 
zam ieszkałego obrane m ającego, -^p o szu k i­
waniu dwóch sum: rs. 2,500 i rs . 5ł/0, czyli 
razem  rs  3 000, z procentem  od dnia 1 S ty­
cznia n. s. 1868 r. i kosztam i od M arcelego 
C zarneckiego, obywatela, w łaściciela  n ieru ­
chomości w W arszaw ie pod Nr. 412D . p o ło ­
żonej, tam że zam ieszkałego, protokółem  
M ikołaja M agnusk ego K om ornika przy T ry  
bunale Cywilnym w W arszaw ie w dniu 1 
(13) Czerwca 1868 r. sporządzonym , w drodze 
Sądowej przym uszonego w yw łaszczenia za ję ­
tą  i zaa resztow aną  została

N IERUCH OM O ŚĆ, 
w W arszawie przy ulicy Królewskiej pod Nr. 
4 l 2Z> na gruncie emfiteutycznym, z którego 
op łaca  się czynszu rocznie rs r . 7 kop. 50 w 
gm inie M agistratu  m iasta W arszaw y, w cy r­
ku le  policyjnym i adm inistracyjnym  X, pod ju- 
risdykcją  Sądu Pokoju  w ydziału III  w W ar­
szawie leżąca, prawem  w łasności do M arce­
lego Czarneckiego obyw atela w W arszaw ie 
pod N r 412d zam ieszkałego należąca iw  
tegoż posiadaniu zostająca, poszukiw aną wie­
rzy te lnością  hypoteczuie obciążona, przybli­
żonej rozległości około arszynów  2,271 z a ­
w ierająca.

Na gruncie tej nieruchom ości znajdują się 
następu jące zabudowania:

1. Kamienica frontow a m asiv murowana z 
piwnicami sklepionem i o p a rte rze  i trzech 
p iętrach , czyli raczej z antresolam i i dwoma 
p iętram i o ośmiu kom inach murowanych nad 
dach blachą k ry ty  wyprowadzony ch.

2. Oficyna praw a również masiv murowana 
z piwnicami sklepionem i o pa rte rze  i trzech

ię trach  z dziesięciom a kom inam i nad dach
lachą kryty  wymurowanymi, ma w m urze 

studnię  wodociągową do której z ulicy K ró ­
lew skiej ru rą  woda wpływa.

3. Oficyna lewa również m asiv murowana, 
z suteryDą i piwnicami sklepionem i o p a r te ­
rze  i trzech p ię trach  z jedynastom a komina 
mi nad dach blachą kryty wyprowadzonemu

W oficynie tej m ieszczą się kloaki pod 
k tó rem i urządzony je s t  śm ietnik zam ykany 
na drzwi dre wsiane.

4. Oficyna od ty łu  masiv m urowana o p a r­
terze  i dwóch p ię trach , b iach ą  k ry ta , o j e ­
dnym kom inie blaszanjyn, m a w parterze,w o­
zownię.

5 Podw órze kamieniem  polnym; wybruko- 
wane, z dwoma rynsztokam i.

W  nieruchom ości tej (wraz z stróżem ) je s t  
13 lokatorów  z imion i nazwisk, oraz ilość 
ceny najmu uiszczających w akcie zajęcia 
po szczególe wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za- 
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie zajęcia  u  sprzedażą  dyrygującego J u ­
ljana  Czajkowskiego Patrona  przy Trybuna- . 
le Cywilnym w W arszaw ie, w W arszaw ie pod 
Nr. 549o zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i w arunki sprzedeży w kancelarji T rybunału  
tu tejszego w W ydziale I-ym złożone p rze j­
rzane  być mogą.

Z ajęcie w kopiach doręczono:
1. JW . Kalikstow i W itkow skiem u P re ­

zydentowi M iasta W arszaw y w W arsza­
wie-, pod Nr. 387 urzędującem u, na  ręce 
R i sza rd a  M ikuckiego, u rzędn ika  tegoż M a­
g istra tu .

2. Em erykowi K ozerskiem u, Pisarzow i 
Sądu Pokoju W ydziału  I I I  w W arszaw ie, 
w W arszaw ie pod N. 405 u r zęd u ją cem u , na 
ręce  w O jciecha B rochockiego Podpisarza te ­
goż sądu .

Obudwom d. 11 (23) Czerwca 1866 r.
W niesione do księgi w ieczystej powyż z a ­

ję te j i zaaresztow anej nieruchom ości dnia 15 
(27) Czerwca 1864 roku, a w dniu dzisiej­
szym do księgi zaaresztow ań w kancelarji 
T rybunału  Cywilnego na teu  cel utrzym ywa 
nej wpisane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
w W ydziale I, w m iejscu zwykłych posiedzeń 
o godzinie 10 z rana, dnia 3 (15) W rześnia 
1868 r.

S przedażą dyrygować będzie Ju ljan  C zaj­
kowski Patron , k tórego zam ieszkanie je s t  wy­
żej wskazane.

W arszaw a d. 29 Czerw. (11 Lipca^ 1868 r.
R adca Dworu Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a d. 29 Czerw. (11 L ipca )86S r.
R adca Dworu Z górsk i

Po odbyciu w dn iach  3 (15), i7 29) W rze­
śn ia  i 1 (13 Październ ika 1868 r. trzech  pu ­
b likacji zbioru objaśnień i warunków licyta. 
cyjnych nieruchom ości Nr. 4 i : <i w W arsza­
wie, T rybunał tu te jszy  wyrokiem w dniu 1 
(13) P aździern ika  1868 r. wydanym term in 
do przygotowawczego p rzysądzen ia  powyż­
szej nieruchom ości na dzień 29 Października 
111 L istopada) r. b. godzinę 10 z rana  wy­
znaczył. w którym  to term inie subbtstow ana 
nieruchom ość Nr. 412d w W arszaw ie przy­
gotowawczo Juljanow i Czajkowskiem u P a ­
tronow i za  sum ę rs  15,000 p rzysądzoną  zo­
sta ła . N astępn ie  T rybunał wyrokiem w te r ­
m inie osta tecznego przysądzenia, term in do 
ostatecznego przysądzen ia  nieruchom ości N

4! 2d w W arszawie, na  dzień 27 G rudnia (8 
s tyczn ia) 1868/9 r. godzinę 10 z rana, w 
m iejscu posiedzeń T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie w W ydziale I. wyznaczył, a  licy 
tac ja  w tym term inie rozpocznie  się od su­
my rs 47,333 kop 33J/3 jak o  2/a części sza­
cunku w hypotece objawionego.

W arszaw a d .3 0  Paźd. (11 L ist.) 1868 r. 
P isarz  T rybunału ,

R adca Dworu, Zgórski.
Ponieważ term  u powyższy na d 27 Gru- 

onia (.8 S tycznia; 1868/9 r. oznaczony nie 
doszedł do sku tku , p rzeto  T rybunał Cywilny 
w W arszawie wyrokiem ilacyjnym  w dniu 3 
(15) Czerwca r. b. wydanym, term in nowy do 
osta tecznego  przysądzenia nieruchom ości Nr. 
412d w W arszawie na  d. 15 (27) L ip ca  r. b. 
godzinę,10 z ra n a  w yznacz\ł, k tó ry  się  od­
będzie w miejscu posiedzeń T rybunału  Cy­
wilnego w W 'arszawie, w W ydziale I. przy 
ulicy D ługiej p< d Nr. 549, a licy tacja  w tym 
term inie rozpocznie się od sumy rs. 47,333 
kop. 33%  jako %  części szacunku w hypo­
tece objawionego.

W arszaw a d. 10 22 i Czerwca 1869 r. 
P isarz T rybunału ,
R adca Dworu Zgórski.

Z powodu że term in na dzień 15 (27) L ip ­
ca  r. b. oznaczony, d la braka licytantów , od 
'% części szacunku w hypotece objawionego, 
odbytym być nie m ógł. p rzeto  T rybunał wy­
rokiem  z dnia 12 (24) S ierpnia r. b. oszaco­
wanie nieruchom ości Nr 412d w W arszzwie, 
p rzez  biegłych tym że wyrokiem m ianowa­
nych nakaza ł, następnym  zaś wyrokiem ila- 
cyjnym w d. 6 (.18) Październ ika  r. b. zapa­
dłym, nowy term in do ostatecznego p rz y są ­
dzenia nieruchom ości Nr. 412d w W arsz a ­
wie na  d. 18 (30) L istopada  r. b. gi dzinę 10 
rano  wyznaczył, k tó ry  się odbędzie w m iej­
scu zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilne­
go w W arszaw ie przy  ulicy Długiej pod N r 
549, a libytacja  w tym t  rrninie zacznie się 
od sumy rs. 30,36') kop. 76%  jako  % części 
szacunku przez biegłych wynalezionego.?!

W arszaw a d II t-3 ; Październ ika i 869 r  
P isarz  T rybunału ,

Radca Dworu, Zgórski.

A . 11. 8184. P isa rz T tybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do A rt. 682 K. P . S., wiadomo 
czyni, iż na żądanie Lucyny z Wilkoszewskich 
Koskowskiej, Bolesława Koskowskiego obywa­
tela małżonki, w asystencji i za upoważnieniem 
męża swego czyniącej, czyli obojga małżonków 
Koskowskich w Warszawie pod Nr. 324 za­
mieszkałych, a zamieszkanie prawne do niniej­
szej egzekucji i całego postępowania subhasta­
cyjnego u Ludwika Marczewskiego Patrona 
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie pod 
Nr. 495 zamieszkałego obrane mających, w po­
szukiwaniu sumy rs. 900, z procentem od dnia 
1 L ipca (n. s.) 1869 r. i kosztów od Antonego 
Bcłdowskiego obywatela, właściciela nierucho­
mości Nr. 154 w Warszawie położonej, a pod 
Nr. 1701H. zamieszkałego, zamieszkanie zaś 
prawne u Jan a  Zenowicza Rządzęy domu 1701 
-w Warszawie obrane mającego, protokółem  
W alentego Supryniewicza Komornika przy Są­
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego, w dniu 
29 Września (11 Października) 1869 r. sporzą­
dzonym, w drodze sądowej przymuszonego wy­
właszczenia, zajętą i zaaresztowaną została 

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Warszawie przy ulicy Dunaj W ązki pod Nr. 
154, w gminie M agistratu miasta Warszawy, 
w cyrkule policyjnym I-yin Zamkowym, w ju- 
risdykcji Sądu Pokoju wydziału I  na gruncie 
czynszowym miejskim, z którego opłaca się 
rocznie czynszu do Kasy Ekonomicznej Magi­
stratu miasta Warszawy rs. 2 kop. 78 r/ a położo­
na, prawem własności do egzekwowanego dłu­
żnika Antoniego Bełdowskiego należąca, w 
dzierżawnem posiadaniu Kazimierza Ostrow­
skiego w Warszawie pod Nr. 1224 zamieszka­
łego, z mocy aktu urzędowego przed Kulikow­
skim Rejentem w Warszawie w dniu 1 (13) 
Kwietnia 1869 r. zcznanego, na jeden rok, to 
jest od dnia 1 Kwietnia (n. s.) r. b. do tegoż 
dnia i miesiąca 1870 r. będąca, poszukiwaną 
wierzytelnością hypoteeznie obciążona.

Na gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania:

1. Kamienica masiv murowana trzypiętrowa 
z facjatami, o dwóch kominach murowanych 
nad dach dachówką pokryty wyprowadzonych.

2. Komórka z desek pod dachem blachą po­
krytym, o jednych drzwiach.

3. Kloaki o dwóch sedesach i komórka o je ­
dnych drzwiach w części z cegły murowane, 
w części z drzewa postawione, pod jednym da ■ 
cliem blachą krytym.

4. Śmietnik z desek z daszkiem blaszanym.
5. Podwórko małe, całe płytami kamiennemi 

wyłożone.
W nieruchomości tej jest 16-tu lokatorów z 

imion i nazwisk, oraz wysokości uiszczanego 
komornego w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­
sztowanej nieruchomości znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Ludwika M ar­
czewskiego Patrona przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie pod Nr. 495 zamieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w kancela­

rji Try bunąłu tutejszego w Wydziale I-m zło­
żone, przejrzany być może.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu, Prezy­

dentowi Miasta Warszawy, w Warszawie poń 
Nr. 462/3 urzędującemu naręce Wincentego 
Kępińskiego, urzędnika tegoż Magistratu.

2. Michałowi Rzeszotarskiemu,Pisarzowi Są­
du Pokoju wydziału I  w Warszawie pod Nr. 549 
urzędującemu na ręce własne.

Obydwom dnia 12 (24) Października 1869 r.
A kt zajęcia wniesiony do księgi wieczystej 

powyż zajętej nieruchomości w Warszawie dnia
4 (16) Października 1869 roku, a w dniu dzi­
siejszym do księgi zaaresztowań w kancelarji 
Trybunału tutejszego na ten cel utrzymywanej 
wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na jawnej nu- 
djencji Trybunału Cywilnego w Warszawie W 
Wydziale I  właściwym, w miejscu zwykłych po­
siedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzi­
nie 10 z rana dnia 2 (14) Stycznia 1870 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ludwik Mar­
czewski Patron przy Trybunale Cywilnym w 
W arszawie, którego zamieszkanie jest wyżej 
wskazane.

Warszawa d. 18 (30) Października 1869 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu Zgórski.
Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­

bunału Cywilnego w Warszawie.
Warszawa d. 18 (30) Października 1869 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

N . D. 8107. Komornik przy Trybunale 
Cywilnym w Warszawie.

Podaję do powszechnej wiadomości, że pra­
wnie zajęte dochody nieruchomości w Warsza­
wie przy ulicy Krochmalnej pod Nr. 917 B. hy­
potecznym, a Nr. 38 policyjnym czj'li nowym, 
położonej, a raczej cala taż nieruchomość, w 
drodze egzekucji sądowej przez publiczną licy­
tację na gruncie wsponmioncj nieruchomości w 
dniu 19 Listopada (1 Grudnia) r. b. o godzinie 
11 z rana odbyć się mającą, wydzierżawioną 
zostanie na lat 3, poczynające się od dnia 20 
Grudnia (1 Stycznia) 1869/70 r., u kończące 
się w tymże dniu i miesiącu 1873 r.

Licytacja rozpocznie się od ceny w stosunku 
rocznym rs. 166 kop. 66% , czyli za całe lat 3 
od rs. 500, vadium zaś do licytacji oznaczone 
jest na rsr. 120 w gotowiźnie.

W arunki licytacyjne i szczegółowy opis tej 
nieruchomości, przejrzane być mogą w kance­
larji w Warszawie pod Nr. 1775 (ulica Ś-to 
Jersku Nr. 22) utrzymywanej, każdodziennie z 
wyjątkiem świąt, w godzinach zwykłych.

Nadto prawnie zajęte ruchomości w drodze 
egzekucji Sądowej, sprzedane zostaną przez pu­
bliczne licytacje, odbyć się mające w następu- 
jącyeli terminach i miejscach: 1) w dniu 30 
Października (11 Listopada) r. b. o godzinie 9 
z rana na targu Muranów zwanym, skrzynki* 
skrzynia, kosze rozmaite, gąsiory, drzewo opa­
łowe, deski i łaty  sosnowe; 2) w dniu 31 Paź­
dziernika (12 Listopada) r. b. o godzinie 12 
południc na Starciu mieście rozmaite lampy* 
meble jesionowe, lustro, bufet i szafki sklepo­
we; 3) w tymże dniu o godzinie 10 z rana nu 
placu S-go Aleksandra, meble jesionowe, na­
rzędzia kowalskie, żelazo niewyrobione, łóżka 
żelazne, garderoba i bielizna męzka. damska* 
futra, zegary, konie, trzoda chlewna, bielizna 
stołowa i t. p.; 4) w dniu 3 (15) Listopada r. b- 
o godzinie 1 z południa na targu Stare miasto 
zwanym w Warszawie, meble maehoniowe, je­
sionowe, palisandrowe, lustra it .  p., i 5) w tym­
że dniu o godzinie 10 z rana w Pradze przy 
Warszawie nu targu Wołowym meble maeho­
niowe, palisandrowe, zegar i t. p. przedmioty- 
W arszawa d. 28 Paźdz. (9 Listopada) 1869 r- 

Napoleon JBerkowski, Komornik.

N. D .  8191. Prawnie zajęte meble m a e h o ­
niowe, orzechowe, jesionowe, sosnowe, dębowe* 
lustra, zegary, garderoba, bielizna, pilniki i 
szrubsztaki slusarskie, naczynia kuchenne, ma­
szyna do szycia, sukno, syberyna, i t. p. rucho­
mości, w d. 30 Października (11 Listopada) 0 
godz. 9 rano w Starym Mieście w d. 3 (15) Li­
stopada o godz. 9 rano na Sewerynowie, w' ‘i*
5 (17) Listopada o godz. 10 rano na Grzyb0" 
wie, oraz z mocy decyzji Trybunału Cywilnego 
z d 18 (30) Października r. b. za Nr. 12,9®’ 
wydanej na gruncie domu Nr. 3010 przy ulDL 
Czerniakowskiej w Warszawie przez public*1̂  
licytację sprzedane będą.

H. Kietlińshi, Komornik.

N. D. 8198. S p r o s t o w a n i e .
W  Nr. 234 Dziennika Warszawskiego z dma 

22 Października (3 L istopada) 1869 r., w ogło­
szeniu Pisarza Trybunału Cywilnego w 
szawie o przedmiocie sprzedaży nieruchomo”®̂ 
Nr. 676 w W arszawie, na stronnicy 2398 1 
szpalcie pierwszej zaszła pomyłka drukars* > 
ponieważ wydrukowano: „Em iljana Lelowskj0̂  
go jako przydanego opiekuna powyższych m®' 
ruchomości pod Nr. 525 zamieszkałego, 
tymczasem winno być: 2) Emiljana Lelowsk)^ 
go jako  przydanego opiekuna powyższych 
letnich w Warszawie pod Nr. 525 zamieszka* 
go, co się niniejszym prostuje.   ____

w Drakami Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.


